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Z D Z I S Ł A W  S T A H L

politycznego, jak im  jest reform a ustro­
ju. Kelorma ta dominować będzie nad
życiem nadchodzącego okresu, winna

stwowego musi być  dziełem bardziej
dojrzałem  i bardziej władnem.

I'owiną też być  dziełem wspólnem. 
Wszystkie k ierunk i polityczne m a ją  o- 
bo wiązek m oralny  wypowiedzieć się, 
konkretnie i jasno siorm utów ać swój 
pogląd. iNicobecni, czyli milczący, wzglę­
dnie obłudnie k ry  jący się za p a ra w a n a ­
mi form ułek — bęclą „winni". Niech nie 
p róbu ją  k ry ty k o w ać  konsty tucji  po jej 
uchwaleniu, bo nie będą  mieli do tego 
praw a, gdy absen tu ją  się wygodnie i 
nieodpowiedzialnie w czasie jej tw o­
rzenia.

Kuch nasz, k tó ry  z istoty swej był 
ruchem  reform y ustroju, musi odnieść 
się do konkretnego p ro jek tu  nowej kon­
sty tucji  z całą sumiennością i ob iek ty ­
wizmem.

Z sumiennością czyli m usim y go po­
rządnie poznać, rozw ażyć i p rzedysku to­
wać. O bjektyw nie , czyli m usim y sprawę 
potrak tow ać ze stanowiska nie tak ty k i  
i walki p a r ty jn e j ,  ale ze stanow iska h i­
storycznego interesu narodowego, je d y ­
nie właściwego w rzeczach iak  donio­
słych.*)

Jest nam  zupełnie obojętne j a k  w y j ­
dzie na nowej konsty tucji  ta  ałbo inna 
part ja  polityczna. Będziemy ją  rozw a­
żać jedyn ie  z p u n k tu  widzenia zasad, 
jakie ruch  nasz sformułował odnośnie 
do ustroju, państw o naszemu najodpo­
wiedniejszego.

Przwpoiniię w a rtyku le  niniejszym  h a ­
sła. które ocl szeregu lat głosiliśmy, głosili 
razem z nami ci, k tórzy  poszli do Stron­
nictwa Narodowego jako sekcja mło­
dych. głosiła większość publicystów o- 
bozu narodowego i głosił przecłewszyst- 
kiein wielkim głosem Obóz Wielkiej 
Polski w swoich deklaracjach, p ub lika ­
cjach i programach, w pism ach swego 
przyw ódcy Rom ana Dmowskiego

Ze stanowiska tych  zasad, k tó rych  
przecie nie zarzuciliśmy ani nie zm ie­
nili należy rozpatrzyć p ro jek t nowej 
konstytucji.

1)1 aczego byliśm y przeciw konsty tucji  
17 m arca?  Bo była  ona epigonem wieku 
dziewiętnastego, bo została zbudowana 
na zasadach liberalizmu i oddaw ała  peł­
ną władzę parlamentowi, bo nie daw ała  
państw u silnego rządu.

Nasze hasła zaś brzm iały:
K O N IE C  W IEKOW I D Z IE W IĘ T N A ­

STEMU

*) W im ieniu  K lubu S tronnictw a N arodow e­
go ośw iadczył w Senacie prof. St. G łąbiński, że
fest za w zm ocnieniem  rządu  i ograniczeniem  
parlam en taryzm u, ale ze względów „zasadni­
czych" będzie przeciw  now ej konsty tucji. Wo­
bec tego, że k o n sty tu c ja  ta  w zm acnia w łaśnie 
rząd i ogranicza parlam en taryzm  trudno  zro­
zumieć w zględy „zasadnicze" S tronnictw a N a­
rodowego. Są to racze j w zględy ta k ty k i i za­
sady bezw zględnej negacji, k tó re  k ie ru ją  po­
lityką tego Stronnictw a. Poco jeszcze praw dę 
obw ijać w baw ełnę?

Wobec projektu konstytucji
Stoimy w przededniu  reform y kon­

stytucji. Obóz polityczny, rozporządza­
jący większością w izbach u s taw odaw ­
czych nie zatrzym ał się w połowie drogi 
— ja k  to ze strony opozycji p rzew idy­
wano — ate przedstaw ił w komisji se­
nackiej skody Pikowany projekt, k tó ry  
zapewne me ulegnie już  zmianom, ch y ­
ba w drugorzędnych szczegółacn.

W ten sposób rok 103? stanie pod
znakiem  niezmiernie doniosłego fak tu

skupić uwagę opinji, przeorać świado­
m o ś ć  polityczną narodu  i poruszyć jej 
głębsze pokłady', obudzić drzemiące in­
stynkty7 patrjo tyzm u i historycznej 
odpowiedzialności, bp raw a  usta lenia  or­
ganizacji p raw ne j państw a, sp raw a 
nawskróś pozytyw na i konstruk tyw na  
winna odwrocie choćby na  czas pewien 
zmęczoną i znękaną uwagę ogótu od 
ja łow izny w alk  tak tycznych  i niepło­
dnych, zbanalizowanych, niewiadomo 
ku jakiem u pożytkowi właściwie zmie­
rzających walk dzisiejszej opozycji z 
rządem. Odwrócić s tam tąd  i skierować 
ku problemom nowej b u dow y  państw a, 
więc ku  pozy tyw nym  problemom p rzy ­
szłości.

Reform a ustroju, k tó rą  m am y przed 
sobą jest tem bardziej w ażna i doniosła, 
że nie może być już ty lko  dziełem der 
dukcji , p row izoryczną kop ją obcych 
wzorów. jak  konsty tuc ja  17 m arca. Po 
sieomnastu latach doświadczenia pań-

PRECZ Z LIBERALIZMEM
PRECZ Z RÓW NOŚCIĄ
PRECZ Z S E JM O K R A C JĄ
N IE C H  ŻY |E  H IE R A R C H  ]A
N IE C H  ŻY JE SILNY RZĄD
N IE C H  ŻY JE PAŃSTW O N A R O D O W E

Zestawmy te nasze hasła z projektem  
nowej konstytucji, dy sku tow anym  obec­
nie senacie.

Niewątpliwie zryw a on zasadniczo ze 
s tru k tu rą  liberalnego pańs tw a  XIX wie- 
ku, z ryw a z zasada równości, z ryw a z 
sejm okracją, w prow adza h ierarchję  i 
zapew nia państw u silny, zdolny do 
rządzenia rząd. ; j

P ro jek t obala s tarą  konstrukcję  Mon­
teskiusza, p a ń s t w a  t r z e c h  w 1 a cl z 
przedewszystkiem w artyku łach  2 i 3, 
według k tó rych  w osobie P rezydenta  
Rzeczypospolitej „s k u p i ą  s i ę  j e ­
d n o l i t a  i n i e p  o d z i e I n a w t a- 
d z a  p a ń s t w o w a "  (art. 2) a jedy­
nie „ o r g a n a m i  P a ń s t w a ,  p o z ci­
s t a  j ą c e m  i p o d  z w i e r z c h n i ­

c t w e m  P r e z y d e n t a  R z e c z y ­
p o s p o l i t e j  s ą :  R z ą d ,  S e j m ,
S e n a t ,  S i ł y  Z b r o j n e ,  S ą d y ,  
K o n t r o l a  P a ń s t w o  w a" (art. 3).

D es trukcy jną  i n iw elu jącą  r ó w- 
n o ś ć XIX stulecia narusza  już zasada 
art. 7, k tó ry  w  pierw szym  ustępie mówi, 
że „w a r t o ś c i ą  w y s i ł k u  i z a s ł u g  
o b y w a t e l a  n a  r z e c z  d o b r a  
z b i o r o w e g o  m i e r z o n e  b ę d ą  j e ­
g o  u p r a w n i e n i a  d o  w p ł y w a ­
n i a  n a  s p r a w y  p u b l i c z n e “. —
O rd y n ac ja  wyborcza do Senatu  i za rzu ­
cenie proporcjonalności w w yboiach  do 
Sejmu są już w yrazem  porzucenia k a ­
nonu równości, tak  ja k  go wiek dziewięt­
nasty  pojmował.

Zerwanie z s e j m o k r a c j ą  w yraża  
się w nadrzędnem  stanow isku P rezy ­
denta (art. 2 i 3), w odpowiedzialności 
rządu  przed Prezyden tem  (art. 28), w 
ograniczeniu p raw  kontroli pa rlam en tar­
nej nad  działalnością rządu  (art. 29) , w 
określeniu kom petencyj sejm u z wyraź- 
nem stwierdzeniem, że „ f u n k c j e

r z ą d z e n i a  P a ń s t w e m  n i e  n a l e ­
ż ą  d o  S e j m u "  (art. 31).

N iew ątp liw ą rea lizac ją  zasad h i e -  
r a r  c l i  j  i w ustro ju  władz naczelnych 
państw a jest stanowisko P rezydenta  
Rzeczypospolitej. W miejsce anarchicz­
nej i chw iejnej s t ru k tu ry  liberalnego 
państw a trzech, suwerennych i rów no­
rzędnych władz: ustawodawczej, w yko­
naw czej i sądowniczej, po jaw ia  się P re ­
zydent jako  Głowa Państw a, czynnik  
nad rzędny  i harm onizu jący  w miejsce 
dawnego szefa egzekutywy, nieśmiało 
konkurującego z wszechwładną zwykle  
legistatyw7ą.

Z wszystkich zasad powyżej przedsta­
wionych, a w szczególności z roli P re ­
zydenta  oraz zasad odpowiedzialności 
rządu  w yn ika  jasno, że p ro jek t konsty ­
tucji zapew nia pańs tw u  t r w a ł y  i s i l ­
n y  r z ą d ,  niezależny od podm uchów 
opinji i kom binacyj parlam entarnych , 
rząd uposażony w p raw ną  możność kon­
sekwentnego i planowego prowadzenia 
spraw  państw a.

DRUGI ROK
Z dzis ie jszym  num erem  rozpoczyna  

„A k  c j  a N a r o d o w a “ drugi rok swo­
jego istnienia. Blisko jednoroczny okres  
nasze j działalności jest już poza nami.

Nie bez pew nej d u m y  m u s im y  stw ier­
dzić, że pierwszego roku  naszego istnie­
nia nie zm arnowaliśm y. S ta liśm y się w  
k  r 6 t k  i m  c z a s i e  organem, k tóry  — 
bez żadnej przesady  — zwrócił uwagę  
opinji publicznej w  całej Polsce. D zie­
siątki i setki w zm ianek , ar tyku łów ,  
omówień, a ta kó w  i uwag k r y ty c z n y c h  
skierowanych  pod n aszym  adresem a 
rozrzuconych po całej prasie polskiej i 
zagranicznej jest dow odem  żyw ego  za­
interesowania.

Nic dziwnego! Jesteśm y organem, k tó ­
ry  widocznie w prow adził  w  życie  pol­
skie jakieś nowe m yśli  i idee. T y lk o  bo­
w iem  nowe k ierunk i skup ia ją  ta k  po­
wszechną uwagę społeczeństwa.

C z y  spełniamy naszą rolę w  dostatecz­
n y  sposób — ocenę tego zostaw iam y in­
nym . S taram y się to zrobić, a w  pracy

tej da liśm y dotąd z  siebie niemało w y ­
siłku.

Jest to jed n a k  ty lk o  jedna, p o c z ą t ­
k o w a  jego cząstka Dopiero wchodzi-  
w .,’ w  okres ‘Naści ■■ej pracy m yślow ej,  
organizacyjnej, politycznej. Zaledwie  
poruszy liśm y społeczeństwo, z  którego 
p e ry fe ry j  posypały  się na nas najp ierw  
gwałtowne ataki. W łaśnie na przełomie  
ubiegłego i nowego roku  atak ten w z m a ­
ga się z  dnia na dzień. P rz e m  a w  i a j  ą 
s t a r e ,  z a ś  n i e d z i a ł  e i n s t  y  n-  
k t y  s p o ł e c z e ń s t w a ,  b r o n i ą c  
s i ę  p r z e d  w  y  s i t k i e m  m  y  ś l i, do 
którego je naw ołu jem y. P a tr zy m y  na tę 
psychologicznie uzasadnioną, pierwszą  
reakcję z  należy!em  pobłażaniem.

Pilnie obserw ujem y kto  jest z  nas nie­
zadowolony. 1 w id z im y ,  że reagują prze­
ciw  nam  te w szys tk ie  siły, które trzeba  
będzie w  Polsce w  na jb liższym  czasie 
r a d  y  k  a l n i  e z likw idow ać  i które  
świadomie u w a ża m y  za przeszkodę w  
budowaniu  przyszłej, w ie lk ie j  Polski.

N a jb liższy  rok  powinien być  r o-

S T A N I S Ł A W  S T A R Z E W S K I

Świat pracy i budowa Państwa
Rozw ażając trudności naszego życia 

społeczno - gospodarczego winniśm y po­
stępować śmiało w usta lan iu  jego linji 
rozwojowych i nie oglądać się na p a r ­
ty jn e  formułki. W dotychczasowych n a ­
szych rozważaniach, zarówno nad  za­
gadnieniami n a tu ry  politycznej i k u l tu ­
ralnej, j a k  i socjalnej, s taraliśmy się 
zawsze zajm ować stanowisko zgodne je ­
dynie z naszą rac ją  narodowo-państwo- 
wą. Uw ażam y, że jedynie tego rodzaju  
postaw a do tych  wszystkich zagadnień 
umożliwi dojście do na jba rdz ie j  zbliżo­
nych do p raw d y  diagnoz, bez uciekania 
sie do za truw ającego społeczeństwo p a r ­
tyjnego pesymizmu, lub do szukania  ła ­
twej  pociechy w zawodnych nadziejach.

k W rozw ażaniach zagadnień życia spo­
łeczno-gospodarczego szukać należy
przedewszystkiem p r a w d y  a n i e  
p r o g r a m ó w  d l a  p a r t j i p o l i ­
t y c z n y c h ,  bo chyba  już  dostatecz­
nie nauczyliśm y się oceniać wartości 
rozm aitych panaceów  politycznych, o- 
b iecującycli „ludowi" spełnienie r a ju  na 
ziemi.

I o jeszcze jednem trzeba zapomnieć, 
specjalnie u  nas w  Polsce, p rzy  rozw a­
żaniu zagadnień socjalnych: o h isterii 
nienawiści. Test rzeczą jasną i zrozu­
miałą, że w yznaw cy  idei politycznych 
z cala namiętnością walczą o ich reali­
zację, ale tam, gdzie chodzi o stworze­
nie zdrow ych podstaw  życia społeczno- 
gospodarczego, u trw alen ie  b y tu  p a ń ­
stwowego, tam  trzeba  koniecznie po­
wściągać nienawiść, b o  s ą d y  w y n i ­
k a j ą  z d o w o d ó w ,  a n i e  z n a ­
m i ę t n o ś c i .

Form ułki p a r ty jn e  i n ienaw iść oraz

teorje stw arzane przez utopistów szcze­
gólnie zaciążyły nad  tą dziedziną n a ­
szego życia społecznego, k tó rąśm y zw y­
kle określać „stosunkiem p racy  do k a p i ­
tału". Zagadnienie to jest ustawicznie 
aktualne. Usiłują je  rozwiązać faszyzm  
i hitleryzm, a Roosevelt objął je swoim 
program em  wielkiej p rzebudow y gospo­
darczej Stanów Zjednoczonych. W  Pol­
sce zagadnienie to jest mimo szeroko roz­
budowanego ustaw odaw stw a społeczne­
go otw arte  i w ym aga rozwiązania.

Z p u n k tu  widzenia narodowo-jiań- 
stwowego, dążącego do usta lenia  równo­
wagi społecznej, u regu low ania  kwestji 
robotniczej w sensie zapew nienia p ra ­
cownikowi w arunków  życia, odpowia­
da jących  godności ludzkiej, jest zagad­
nieniem pierwszorzędnej wagi. Życie 
gospodarcze nie wkroczy na  drogę po­
ko ju  tak  długo, dopóki obok uregulow a­
nia  kw estji  m ateria lnej, nie ulegnie 
zmianie p o s t a w a  m o r a l n a  g r u p ,  
k tóre dziś wzajem nie się zwalczają.

Rozwiązanie musi zdążać w k ierunku  
współpracy, w spółpracy  w yn ika jące j  
nie z potrzeby szukania  spokoju i bez- 
pieczeństwa te j lub owej w ars tw y  spo­
łecznej a z w spółpracy  w ynika jące j  z 
założenia, że z h i e r a r c h i z o w a n e  
ż y c i e  g o s p o d a r c z e  m u s i  d r g a ć  
z g o d n e m  t ę t n e m  z ż y c i e m  c a ­
ł e g o  n a r o d u .

Jesteśm y zdania, że w Polsce i s tn ie ­
ją  specja ln ie  ko rzys tne  w a ru n k i  dla 
u regu low an ia  w spó łp racy  za in tereso­
w anych  g rup  społeczno-gospodarczych. 
W idz im y je  p rzedew szystk iem  w pol­
skim  p ro le ta r ja c ie  robotn iczym  z ra c j i  
jego przeszłości politycznej, jego roli 
w odbudowie niepodległości.

Pozostaje omówienie p ro jek tu  konsty- 
tusji  ze stanowiska tego, co wyrażało  n a ­
sze ogólne i naczelne hasło pańs tw a naro­
dowego').

k  i e m  p r z e ł o m ó w  y  m  dla Polski. 
K o k  1935 p o w i n i e n  z a p i s a ć  s i ę  
z ł  o t  e m i  g t  o s k  a n i  i w  j  e j  d z  i e- 
j  a c h . Państwo Polskie powinno bo­
wiem w  ty m  roku otrzym ać wreszcie  
zdrowe, mocne podstaw y ustrojowe, o 
k tórych  stworzenie usilnie w a lc zy m y  
już  od, szeregu długich lat. W  te j  pracy 
umacniania podstaw Polski będziem y  
brali ż  y  w  y , p o z y t  y  w  n y  udział.

W skro m n ym  zakresie pracy pub licy­
s tyczne j  „A k  c j a N  a r  o d o  w  a“ bę­
dzie  starała się nadal spełnić również  
jaknajlepiej swoją rolę. Będzie to praca 
ściśle pozy tyw na , konstruk tyw na , g d yż  
ty lk o  ta k i  charakter pracy zgodny jest 
z k ierunk iem  narodowym.

D użo  za leży  w  tej sprawie od społe­
czeństwa. „ A k c j a  N a r o d o w a ‘ zdo­
była  sobie dotąd d użą  popularność i 
uzyskała  swoja pozycję  w  publicystyce  
polskiej.

Drugi rok w inien przynieść  jeszcze 
w iększe  sukcesy  pod t y m  względem. Z tą 
m yślą  rozpoczynam y n o w y  rok.

P atrząc  dziś z p e rsp e k ty w y  lat na 
rozw ój naszego życia społecznego, 
s tw ierdzić  musimy, że z w i ą z a n i e  
r u c h u  r o b o t n i c z e g o ,  szczególnie 
w b. Kongresówce, z h  a s I a m i w a 1 k i 
o n i e p o d l e g ł o ś ć  P o l s k i  b y ­
ł o  w y d a r z e i e m  d o n i o s ł e j  w a- 
g i. Bó j stoczony wówczas z soc ja l­
dem okracja  Królestwa i L itw y  o duszę 
robo tn ika  polskiego by ł rów nocześnie  
zwycięskim bojem  z przyszłym  zale­
w em  kom unizm u. Zadecydow ało to o 
postawie m o ra ln e j  polskiego robotn ika  
w czasie walk o u trw alenie  niepodle­
głości w la tach  1918— 1920 r., uczyniło 
Polskę i je j  b y t  pańs tw ow y zagadnie­
niem interesującem  bezpośrednio ro­
botn ika , nauczyło  go m yśleć o tem 
wszystkiem  i co ważniejsze walczyć o 
rea l izac ję  tych  haseł z rów nym , a bo­
dajże  i w iększym  zapałem, jak  o po­
p raw ę  swego b y tu  m ate rja lnegc .

N agrom adził  się w  ten  sposób w  d u ­
szach robotn iczych  w ielk i kap ita ł,  w 
imię k tó rego  św iat p racow niczy  ma 
p raw o  dom agać się nietylko. .sprawie­
dliwości społecznej w niepodległej Pol­
sce, ale i czynnego w spółdzia łan ia  p rzy  
k reś len iu  l in ji  p rzew odnich  naszej  po­
l ityk i  gospodarczej. Ale do w y z y s k a ­
nia tych  wielkich wartości potrzebną 
jest i n n a  n i ż  d o t y c h c z a s  f o r m a  
o r g a n i z a c y j n a  życia ro b o tn ic ze ­
go, form a u ła tw ia jąca  w yzyskanie  
tych  pozy tyw nych  walorów do budow y 
pańs tw a  i jego gospodarstwa, a n ie  do 
dem agogicznej zabaw y  w  p a r t j e  p o l i ­
tyczne, rzekom o walczące o popraw ę  
b y tu  k la sy  p rac u jąc e j .

W p ierw szych  la tach  po odbudow aniu  
państw a nnaio  ono treść zupełnie konkret­
ną i wyrażało  postulat jednolitości a d ­
m inistracyjnej i politycznej w ew nętrz­
nej oraz postulat określonego obszaru i 
granic w przeciwieństwie do koncep­
cji p a ń s t w a  f e d e r a c y j n e g o ,  
w z g l ę d n i e  r o z c z ł o n k o w a n e g o  
t e r y  t o r  j a l n e m i  a u t o n o m j a m i .

Następnie, po zwycięstwie zasady je ­
dnolitości wew nętrznej państw o narodo­
we było przedewszystkiem  przeciw sta­
wieniem pańs tw u  liberalnemu jako  
obezwładniającem u naród  na  rzecz bez­
kszta łtne j anarchicznej m asy  m ieszkań­
ców7 państwa.
/ z  tego stanowiska k ry tykow aliśm y  
konsty tucję  17 m arca, pomimo je j  b a r ­
dzo mile d ia  ucha brzm iącej form uły, że 
„ w ł a d z a  z w i e r z c h n i a  w R z e ­
c z y p o s p o l i t e j  n a l e ż y  d o  N a ­
r o d u ” (art. 2j. „Pogląd dziewiętnastego 
stulecia — pisałem w roku 1931 w „My­
śli N arodow ej" — iden tyfikow ał poję­
cie „w7oli na rodu"  z pojęciem woli ciała 
wyborczego do izb parlam entarnych . 
Zgodnie z tą  myślą, w sposób zabójczo 
prosty  załatw iła  spraw ę konsty tuc ja  17 
m arca, k tó ra  za „naród" uznała  sumę 
osób obu płci, zam ieszkujących  państw o 
od pewnego czasu, k tó re  pozatem  ukoń­
czyły lat 21. Za ob jaw  woli tego narodu  
uznano ak t głosowania p rzy  wyborach 
a  o Sejm u i Senatu"**). C op raw da  trzeba 
stwierdzić, że w7 publicystyce  Stronnic­
tw a  Narodowego zaznacza się w yraźnie  
naw ró t do liberalnego pojm ow ania  
„zwierzchności narodu", jako  do suw e­
rennych  rządów  m asy  wyborczej oraz 
jej sejmowego przedstawicielstwa. W 
tym  sensie now a konsty tuc ja  n iew ątp li­
wie zwierzchność narodow ą znacznie 
ogranicza. I pod ty m  względem, w  p ła ­
szczyźnie an ty libera lnych  idei Obozu 
Wielkiej Polski pro jek t nowej konsty tu ­
cji stanowi n iew ątp liw ie  postęp.

Po pierwsze bowiem  popraw ia  nieco 
kon tu ry  ter ogólnej podstaw y, z k tó re j  
w yrastać  m ają  na  podstaw ie ak tów  w y ­
borczych organy wdadzy państw ow ej. 
C zyni to, u suw ając  proporcjonalność 
wyborów do Seim u oraz stw arza jąc  spe­
cjalne grono wyborców do Senatu.

Powtóre zaś i przedewszystkiem  po­
suw a sprawę naprzód, dzięki większemu 
uniezależnieniu organów w ładzy  od tych 
doraźnych objawów7 woli ogółu, dzięki 
temu, że umożliwia Prezydentow i rze­
czywiste rządzenie i n iekrępow aną  od­
ruchami opinji realizację dalszych za­
mierzeń. W  ten  sposób stw arza  większe 
szanse zwycięstwa woli i dążeń histo­
rycznych  Narodu ponad doraźnemi za- 
chcen ami ogółu ludności objawianemu 
w ak tach  wyborczych.

Bo wszakże P rezydent Rzeczypospoli­
tej, Rząd, Senat i ogromna większość 
Sejmu będa to zawsze i n iew ątpliw ie 
ak tyw ni i przejęci sp raw ą publiczną 
Polacy, więc przedstawiciele dążeń n a ­
rodowych.

A rtyku ł n in iejszy jest ogólnym rzu ­
tem oka na p ro jek t  nowej konsty tucji  z 
p u n k tu  widzenia zasad i haseł, k tóre 
w yznaw ał i głosił nasz ruch  narodow y 
reform y ustro ju rozpoczęty pod znakiem  
Obozu Wielkiej Polski.

Jest on tylko wstępem  do dyskusji  
nad projektem , k tó rą  na łam ach „Akcji 
N arodow ej" będziemy prowadzić.

*) Nie zam ierzam  tu ta j pójść drogą prof. 1 
R ybarskiego. p rezesa K lubu S tronnictw a Nari 
(lewego, k tó ry  w „Gazecie W arszaw skie 
(23. XII. 1934) w a rty k u le  w stępnym  p. t. „Bć 
i N aród w konsty tucji"  oblicza ile razy  slow 
,.Bóg“ i „N aród" by ły  uży te  w konsty tuc  
17 m arca, a  ile razy  używ a ich p ro je k t ni 
w ej konsty tucji. Sądzę, że m etoda sta tystyc  
na nie zosta a tu  dobrze zastosow ana. Konst- 
tu c ja  17 m arca w erbaln ie  rzeczyw iście b y  
zupełnie zadow alająca, ale w y d a je  mi się, : 
nie chodzi o słowa, ty lko  o ich treść praw i 
Tę trzeba rozważyć, nie zaś liczyć w yrazy  ja 
głowy kapuściane.

**) Z S t a h l .  U w agi o w ładzy państw  
na str. 18, odbitka z „M yśli N arodow ej", 
szawa 1931,3
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Aktualność ,,Zemsty
Arcydzieła literackie m a ją  podw ójną  

aktualność. Żyją one wiecznie dzięki po­
tędze a rtyzm u, a także  dzięki głębokiej 
p raw dzie  ludzkiej i narodowej, k tó rą  w 
sobie ogniskują.     _

T a k ą  podw ójną ak tualność  posiada 
fredrow ska „Zemsta". Znam y j ą  niemal 
na pamięć, widzieliśmy j ą  na  scenie po- 
wielekroć, a je d n a k  zawsze podoba nam  
się tak  samo, zawsze budzi ży w ą  sym- 
p a t ję  i za in teresow anie . W r. 1934 prz> 
padło stulecie p rap rem ie ry  „Zemsty' 
w  te a t iz e  lwow skim . Uczczono ten  
jub ileusz  dość m izern ie  p rz e d s ta w ie ­
niem źle przygotowanem. Szczególnie 
p rzykro  raziło słuchaczy niedostateczne 
opanow anie  pamięciowe ról przez ak to ­
rów. Wiersz fredrowski musi p łynąć  lek­
ko i posuwiście, nie może być  kaleczony 
i przekręcany. W ychodziliśmy z teatru 
z poczuciem, że przedstawienie było sła­
be, ale „Zemsta" zawsze rów nie  piękna.

A ktualność estetyczna sp a ja  się w 
„Zemście" z ak tualnością  narodową. 
Ogólnoludzki konflik t porywczości i 
opanowania, uczuciowości i rozumu, 
ucieleśniony w Cześniku  i Rejencie, n a ­
b iera  cech spec jalnie polskich. Niezgoda, 
zaciętość w niechęciach, przekora  i po­
dejrzliwość w zajem na — to cechy ży ­
cia sąsiedzkiego daw ne j  szlachty, wcale 
nie rzadsze od miłości i p rzy jaźni.  1 ę- 
py  upór, zawiść i mściwość ciążyły  u 
nas zbyt często na  biegu spraw  p ry w a t ­
nych  i społecznych. A  czyż dzisiaj, p a ­
trząc dokoła nie przychodzi nam  nieraz 
żałować, że rycerski Cześnik nie ma 
więcej spokoju  i rozwagi, m ąd ry  Rejent 
m niej żółci i zaciekłości — a obydw aj 
m niej pychy?

Fredro, szczery realista, nie tworzył 
postaci schem atycznych, nie kształtow ał 
typów  idealnych  ani symbolów. Rejent 
i Cześnik  to żyw i ludzie, obdarzeni za­
równo wadam i, jak  zaletami, ale ich za­
lety i w a d y  odzwierciedlają  c h a ra k te ry ­
styczne cechy psych ik i  polskiej. P rze ­
dew szystk iem  z a c i e k ł o ś ć  p o k ł ó ­
c o n y c h  sąsiadów. Cześnik  chce za 
ws-zelką cenę „w yruszyć"  R ejen ta  z zam ­
ku, a znów R ejen t cieszy się, że „Cze- 
śniczek z żółci pęknie", gdy  będzie m u ­
siał zapłacić karę  za pobicie m urarzy . 
Rejent, p rzezorny  i oszczędny, z pas ją  
oświadcza:

C zapkę  przedam , pas  zastawię,
A C ześnika  stąd  w ykurzę ;

G d y  W acław  usiłu je  skłonić Cześni­
ka do zgody, s ta ry  im petyk  tak  m u od­
powiada : .

W przódy  słońce w  miejscu stanie! 
W przódy  w m orzu wyschnie  woda, 
Nim tu  u nas będzie zgoda!

Cześnik odżegnuje się od Rejenta, 
j a k  od „powietrza, ognia i w o jny"  ale 
robi to p rzyna jm n ie j  otwarcie. Nie 
w zy w a  „woli nieba , pieszcząc się m y ­
ślą, że ze złości „Re jent skona". 1 vmcza- 
sem R ejent — gdy go W acław  błaga o 
pojednanie  się z Cześnikiem — udaje , że 
jako  „człowiek bogobojny" pragnie  zgo­
dy, lecz w  rzeczywistości ją trzy  bez 
ustanku . Milczek staje  się w prost n ie­
sym patyczny, gdy  skrycie  m arzy  o 
śmierci p rzeciw nika:

Ale Cześnik gdy  postrzeże,
Tż na  d u d k a  w ystrychnię ty ,
Może... może... strach mnie bierze

Apopleks ją będzie tknięty...
Niech się dzieje wola nieba,
Z nią  się zawsze zgadzać trzeba.

Takie pobożne m arzenia  o śmierci 
p rzeciw nika  są b rzydk im  rysem  polskie­
go p ien iac tw a a zarazem  bierności. Ten 
b r z y d k i  r y s  p r z e j a w i a  s i ę  
c z a s e m  n a w e t  w p o l i t y c e .

Waśń sąsiadów rośnie w skutek  obo­
pólnej przekory i podejrzliwości. Niema 
tak ie j  zbrodni, o k tó rą  Rejent i Cześnik 
nie pom ówiliby się naw zajem . Cześnik 
nie chce iść do Rejenta, bo się obawia 
zasadzki:

Iść tam? — ślisko, mocium panie: 
Mógtby otruć, zabić skrycie,
A mnie jeszcze miłe życie,...

Rejent tak  znowu słodko napom ina 
Cześnika:

Mój sąsiedzie. luby, miły.
Przestań też być  rozbójnikiem.

Pieniacz i zawad j a k a . lubu ją  się n a ­
dzieją zemsty. Za napaść  na m ura rzy  
Rejent chce Cześnika w pakow ać do k r y ­
minału:

Ja  Cześnika za to skryję.
Gdzie nie widać ziemi, nieba!

A Cześnik  gwałtem  chce zatrzym ać 
rejentowicza W acław a, i ożenić go 
wbrew woli ojca. aby  dać Milezkowi 
„tęgą fimfę".

*  *<v *

Bardzo trafnie  u ją ł  Fredro z i e m i a  ń- 
s k i  m a t e r i a l i z m .  Chłop i szlachcic 
polski byli i są m ateria lis tam i w’ tym  
sensie, że lubią dostatek, cenią złoto. 
Szlachta, copraw da. m niej p rzyw iązu­
je się do „dóbr doczesnych", niż chłopi, 
bo m a więcej od nich fantazji ,  oraz po­
ciąg do osientacji. G d y  trzeba w ystąpić  
okazale. Cześnik nie będzie szczędził 
dudków , tak  samo jak  Rejent sypnie  gro­
szem („czapkę przedam . pas zastawię"), 
byle Cześnika zniszczyć.

Niemniej w ..Zemście" o m ają tkach , 
czynszach i fo lw arkach mówi się od 
pierw szej sceny do os ta tn ie j.  ( ześnik 
p rzedk łada  nad Klarę Podstolinę, gdyż 
ona ma znaczniejsze  cl chody: p iękne
dobra, t rz y  fo lw ark i,  lasy. R e je n t  nie 
chce płacie m u ra rzo m  za robotę, lecz 
zam ierza  skorzystać  z bu rdy , w y w a ­
lane j  p rzez  Cześnika — i na niego 
prze rzuca  obowiązek zapła ty . Aż j e ­
den  z m u ra rz y  zw raca  uw agę panu  
Milezkowi, że „ jakoś to n ie ładn ie  . 
N a jz ab a w n ie j  w y s tę p u je  łakom stw o 
obydw u pan k ó w  w zakończeniu  ko 
m edji.  G d y  Porsto lina oświadcza, że 
j e j  m a ją te k  p rzypada  Klarze. R e jen t,  
choć w śc iek ły  na m ałżeństw o syna. 
ob lizu je  się z rozkoszą: „D w a m a ją tk i  
— k ąsek  g ładk i"  i w mig po jm u je z a ­
wód C ześn ika :  „Goś s try jów  i żal tej
g ra tk i" .  A Cześnik wzdycha m elancho ­
l i jn ie :

Zam ienił s t ry je k  
Na s iek ie rkę  k ijek .

Te „dw a m a ją tk i  " o trzeźw iły  tr.ym- 
fu jącego  C ześn ika  i pocieszyły R e je n ­
ta. C zy  je d n a k  nie  pokłócą się oni 
znow u p rzy  lada  okaz ji?  — co do tego 
nie m am y żadnej pewności. N adz ie ja  
zgody obu rodzin  leży nie w dobrej  
woli s ta rych  żbików, lecz w miłości 
m łodych, W acław a i K la ry .  Jest rzeczą 
ł .a s i : i i. łiw a j ącą, że dw a a rcydz ie ła  gen- 
juszow  ra sy  polsk ie j „Pan  T ad eu sz" ’ 
M ickiewicza i „Zemsta ' F re d ry  są osnu­
te na m otyw ie  w a ś n i  s t a r y c h  i 
z g o d y  m ł o d y c h .  Zapewne, nie bez 
w p ły w u  by ła  tu  l i te ra tu ra  rom ansowa, 
rozm iłow ana w opisach sporów tą- 
s iedzkich, n iem nie j  g łów nych  podniet 
dostarczyło  obydw u  p o e u m  samo życie 
polskie. W „Zemście podniosłe słowni 
końcowe, brzm iące  j a k  p rzys ięg i,  
w k ład a  Fredro* w młodzieńcze usta 
W a c ła w a :

l a k  jest, zgoda,
A Bóg w tedy  rękę  poda.

* * *
Stosunek  k ry ty k i  i społeczeństwa by i 

wobec „Zemsty" dość rozm aity . W cza­
sach niew oli obse rw ujem y skłonność 
do g lo ry f ikow an ia  o b y cza ju  s ta ro p o l­
skiego, p rzyczem  — rzecz zrozum iała  
— wynoszono pod niebiosy dzieła l i t e ­
rackie, ob razu jące  d a w n y  św iat* sar- 
muckr. R om an tycy  en tuz jazm ow ali  się 
rodzimością i tężyzną M iko ła ja  Reja , 
H e n ry k  Rzewuski ap teozow ał szła- 
chetczyznę w -swych opowieściach, 
M ickiewicz tw o rzy ł  w7 sw e j  epopei 
w ie lką  syntezę  przeszłości. Kult s taro 
polszczyzny u trz y m ał  się długo. Byl 
on ź ródłem  w ielu zach w y tó w  nad świa ­
tem, p rzeds taw ionym  w fred row sk ie j  
„ Z e m śc ie /  Po odzyskan iu  n iepod le­
głości zaczęto k ry ty c z n ie j  p a trz y ć  na 
zw ycza je  i obyczaje  d aw nych  pokoleń. 
K ry ty c y z m  wobec przeszłości p r z y ­
b ie ra  n ie raz  form ę zbyt s k ra jn ą .  Zw ła­
szcza publicyści, goniący za sensacja, 
p rze sa d z a ją  często w7 potępieniu w s z y ­
stk iego co d aw n ie j  chwalono. T ak  
też sta ło  się i z boha te ram i „Zemsty". 
G d y  d a w n ie j  pasowano ich niem al na 
ideały, na w cie len ia  cnót staropolskich, 
tci dziś Boy-Żeleński, z so fis te r ją  żyw ­
cem p rz e ję tą  od R e jen ta  Milczka, u d o ­
wadnia, że postacie f red row sk ie  są b a n ­
dą drabów .

P ra w d a  o „Zemście" leży, jak  'zwyk­
le. pośrodku. Jedynym  typem  u je m n y m  
jes t  w  kom edji Papk in . A u to r  skup ił  
w n im  złe i śmieszne o b jaw y  polskiej 
fan fa ro n a d y  i blagi, po dzisie jszem u 
pow iedzielibyśm y — hoehstaplerstw n. 
C ześnik  i R e jen t m a ją  wad coniemia- 
ra, a le  m a ją  te/J^ zalety. R e jen t p o ­
ciąga nas inteligencją i sprytem. Cze­
śnik — odwagą, poszanow aniem  t r a ­
d y c j i  i gościnnością. Dzięki tym  c e ­
chom „bohaterów '' przew aża w  „Zem­
ście" dodatni toń uczuciowy.

3  Piowym Skokiem
składamy wszystkim naszym

Czytelnikom, euspółpracownikom i Przyjaciołom
serdeczne tradycyjne życzenia

Pedahcja „Jłhcji Porodowej'

Sprawa Konrada Rudroffa
i Franciszka Wróbla

Od długiego już  czasu za jm uje opinję p o l­
ską s p r a w a  K o u r a d a R u d r o f f a, 
p r z y p o m in a ją c a  ze wzglądu na swój c h  a  r a k- 
t e r, a  poniekąd i rozm iary  głośną aferą 
S ta w is k ie g o  w P aryżu  z tą tylko zasadniczą 
różnicą, że spraw a K onrada R udroffa została 
nietylko w ykry ta, ale jest sądzona, a jej 
spraw ca ulega karze na mocv wyroków  są d o ­
wych, gdy afera Stawiskiego — pomimo jej 
ujew nienia — nie iest w yjaśniona i pozostaje 
wrzodem na ciele F rancji.

K onrad R udroff w łaściciel m ają tku  Brody 
(40 tys. ha ziemi) popełnił szereg ogrom nych 
nadużyć, z pow odu których odbyły sią już dwie 
rozpraw y, a reszta czeka jeszcze swojej kolei.

I tak  w pierw szej rozpraw ie R udroff został 
oskarżony o s p r z e n i e w i e r z e n i e  docho­
dów na szkodę wspólników spółki Brody w w y­
sokości p o n a d  1 m i l  j o n  zł .  R udroff do­
puścił się sprzeniew ierzenia jako  udziałowiec 
spółki i od r. 1925 je j zarządca, k tó ry  ukryw ał 
przed w spólnikam i rzeczyw iste dochody, a 
wobec wspólników tw ierdził, że m ajątek  p rzy ­
nosi deficyt. W rzeczywistości R udroff dochody 
zabierał dla siebie, a z uzyskanych w ten spo­
sób pieniędzy w ykupyw ał udziały m ajątku  
Brody.

Równocześnie R udroff oskarżony został o 
o s z u s t w o  na  s z k o d ę  B a n k u  G o s p o ­
d a r s t w a  K r a j o w e g o ,  k tó ry  posiadał 
6°/o udziału  w m ajątku  Brody. R udroff w ie­
dząc, ja k a  jest dochodowość m ają tku  tw ierdził 
wobec Banku, że niem a żadnych dochodów i 
nalegał, aby Bank sprzedał mu swoje udziały. 
Bank dając w iarę R udroffow i odstąpił mu swo­
je udziały  za cenę 20 tys. zł. Tym czasem  oka­
zało się, że udział Banku Gosp. K raj. ty lko w 
ciągu jednego m iesiąca daw ał dochód w ynoszą­
cy  k ilkanaście tysięcy zł.

W w yniku pierw szej rozpraw y K onrad R i;- 
d r o f f  s k a z a n y  z o s t a ł  w  pierw szej in ­
s ta n c ji za usiłowanie sprzeniewierzenia docho­
dów  w wysokości 1 m iljona 50 tys zł. n a  5 
ł a t a  w i ę z i e n i a ,  natom iast od zarzutu 
oszustw a został uwolniony. W yrok w tych 
spraw ach został zaskarżony przez prokuratora 
do w yższej instancji.

W dalszym ciągu Rudroff oskarżony został o

n a k ł a n i a  u i e u r z ę d n i k  ó w d o  n a ­
d u ż y c i a  w ł a d z y  i w zw iązku z tem  od­
byta się d ruga rozpraw a, w której obok R u­
dro ffa  — na ławie oskarżonych zasiedli trzej 
urzędnicy sądowi, adw okat Katz, k tóry  pośre­
dniczył w korrupow aniu urzędników z polece­
nia R udroffa, lwitarjusz. a wreszcie pomocnik 
i sekretarz R udroffa H orodyski, który z pole­
cenia R udroffa nak łaniał do fałszow ania pod­
pisów na wekslach.

W w yniku tej rozpraw y K onrad R u d r o f f  
s k a z a n y  z o s t a ł  r ó w n i e ż  n a  5 l a t a  
w i ę z i e n i a ,  a wspólnie z nim na mniejsze 
kary  urzędnicy  i pośrednicy, którzy pod k ierun­
kiem R udroffa wzięli udział w a f e r z e  k o r- 
r u p c y j n e j .

W tej chwili toczy się śledztwo przeciw  Ru- 
d voffowi o p r z e k u p y w a n i e  urządników  
sądow ych i skarbow ych, pozatem zaś wygoto­
w any zostat ak t oskarżenia przeciw  nią mu o 
d o s t a r c z a n i e  starych, z g n i ł y c h  p r o- 
g ó w k o l e j o w y c h  jako nowych.

O b r o ń c ą  K o n  r a  d a  R u d r o f f  a 
j e s t  a d w o k a t  J a n  P i e r a e k i :

p iastu jący  stanow isko p r e z e s a  S t r o n -  
n i c t iv a  N a r  o ii o w e g o 'we, Lwowie: 

pełniący obowiązki prezesa R ady Nadzorczej 
i f a k t y c z n e g o  k i e r o w n i k a  r < - 
d a k c ji „K u r j  e r a  L w o w s k i e g  o“ :

w ygłaszający w przerw ie pomiędzy rozpra­
wami K onrada R udroffa  re fera ty  do m ł o- 
d y c h członków Str. Nar. o ..i d e o 1 o g j i 
o b o z u  n a r o d o w e g o " :

w tym  sam ym  czasie w i m i-e n i u S t r .  
N a r o d o w e  g o asystu jący  w dekorowaniu 
nowych, m ł o d y c h  członków tego S tron­
nictw a s y m b o 1 i c 7 n o m i mieczykam i C hro­
brego.

W procesie R udroffa adw okat i prezes Str. 
Narodowego Jan  P ieraeki w ystępuje jako 
obrońca u a j e  d n e  i l a w i e  z laederem i 
chlubą p a 1 e s t r y ż y d o w s k i e j  Lajbem  
Landauem , o raz N. Gelbem  i M ieczysławem 
Goldsteinem.

Jest coś bardzo p r z e r a ż a j ą c e g o  w 
te j całej sprawie, w której człowieka ściganego 
i skazyw anego za sprzeniewierzenia i korrupcje 
broni adw. Jan Pieraeki, którem u n i e  p r z e ­
s z k a d z a  to być r ó w n o c z e ś n i e  preze-

był r  e a l n i e j s  z y. P rz y ją ł  posadę i n k a ­
s e n t a  w B ra tn ie j Pom ocy Studentów  Poli­
technik i we Lwowie.

Równocześnie, niesyt zasług, d a ł  s i ę  wv - .
I) r a  c n a s e k r e  t a r z a p o w i a t  o w e- 
g o .  K o l a  S t r o n n i c t w a  N a r o d o  w e- 
g o w p o w. I w o w s k  i i i i .  /  niem ałą d  u ni ą 
wspomina o tem .,k u r j e r i. w o w s k i“ 
(z 19 listopada 1954. nr. 319 A), opisując u ro ­
czysty cerem otijal w yboru F ranciszka W róbla 
na to o cl p o w i e cl z i a i n e stanowisko, w 
k tó rym  bezpośredni udział wzięli prezes Str. 
Nar. w Wsch, M ałopolsce sen. Si. G łąbiński, 
w iceprezes tegoż Str. b. pos. Jan P ieraek i, a 
w reszcie pp. Jan M atłaeliow ski i Stanisław  
S krzypek.

F ranciszek W róbel znaiazł się na w y s o- 
k i ni szczeblu swo je j k a r j  e r v politycz­
nej. O bdarzono go w ieikiem  i szerokieni z a u- 
f a n i e ni.

1 ranciszek Wróbel ty lko  na to jakby  wta- 
śnie czekał. W k i i k a n a ś c i o d n i p o- 
t e m  c y n i c z n i e  i p o p r o s t u  z d e-

f t  a u  d ó w  a i w B r a t n i e j  P o m o c y  
S t u d e n t ó w  P o l i t e c h n i k i  L w o w- 
s k i e j s u m ę 13 5 7 zł ,  lo ja ln ie  zaw iadom ił 
o tein listow nie B ra tn ią  Pomoc i z n i k n ą ł  
po dziś dzień b e z  ś l a d u .

Oto k ró tk ie  ale jakże 1> o g a t e dzieje  F ran ­
ciszka W róbla. Nie wiem y, kto został następcą 
F ranciszka W róbla w7 h ie ra rc h ji p a rty jn e j. 
Jest to o b o j ę t n e.

Pam ięć o Franciszku W róblu, w ięźniu  poli­
tycznym  i sek re tarzu  powiatowego koia Str. 
Nar.. I a e d e r a e l i t y  tego zacnego S tronnic­
tw a pow inna głęboko w ryć się w mózgi jego 
przewódców. Powinna ich zastanow ić i z i e ­
l i  e k t o w a ć. 1 stw orzyć 
s z c z e F r a n c i s  z. k  ó w 
s u ,j e p o d  f i  r m ą S t r. 
s o w e j

pytanie, i l u  | e- 
W r ó b l o  w7 g r  a- 

N a r., w jego m a-

PRENUMERLJC1E I ROZPOWSZECHNIAJCIE 
„AKCJĘ NARODOW Ą1.

„Polska fikcyjna46

W świątecznym  num erze „ G a z e t y  
P <; I s k i e j" ukazał  się a r ty k u ł  b. min. 
Matuszewskiego, którego zasadniczą m y ­
ślą było ostrzeżenie, aby  ustaw odaw stw o 
i p raw o w Polsce tworzone było  zgodnie 
z potrzebami życia polskiego, a nie we­
dług teoryj, z k tó rych  nie wiele lub ni­
czego nie można w życiu zastosować. 
Słowem, aby  nie tw orzyć  „Polski f ik cy j­
nej". a budow ać  Polskę realną, taką, 
ja k ą  ona jest.

A r tyku ł  ten zasługuje na osobną bo­
daj wzm iankę i zwrócenie n a ń  uwagi 
społeczeństwa polskiego. Rozwielmożni- 
ly się między7 nami szeroko tendencje do 
budow ania  „Polski f ikcyjnej". Zarówno 
/.. p raw a  jak z lewa sypią  się, jak  g rzy­
by- po deszczu, „program y" i teorie m a­
jące Polskę rzekomo uszczęśliwić. Mało 
kto w śród tej „program ow ej" powodzi 
m \ś li  o rzeczywistości polskiej.

Na lewicy — obo jętne czy w part iach  
opozycyjnych czy prorządow ych — de­
kl amuj e  sie do znudzenia jakieś hasła 
bądź o Polsce robotników, i chłopów, 
bądź o Polsce Pracy7 czy, św iata  p rac u ­
jącego. Żaden z demagogów P .P. S. czy 
łirevków  z Legionu Młodych nie pom y­
śli nawet, rak realnie m ia łaby  ta Rh 
Polska wyglądać. N ikt z nieb nie yvie i 
n igdy nikomu nie powie o s z c z e g ó ­

ł a c h  tych bzdur, k tóre  znosi cierpliwie 
pap ier  socjalistycznej i mlodolegjono- 
wej prasy.

Ale to samo dzieje się na  prawicy7. To 
w szystko, co się czyta  niemal codziennie 
w prasie Str. Narodowego, nie mówiąc 
już o dw u  czy trzech organach t. zw. 
sekcji młodych, a już nie w spom inając 
nawet o „Sztafecie" — na tem at ra ju . 
iaki to nieodpowiedzialne towarzystwo 
obiecuje na przyszłość Polsce — chce się 
czasem płakać, bo bądźcobądź pewna 
część ludzi bierze te g łupstwa naw et na 
ser jo.

O Polsce dzisiejszej, o jej w arunkach  
i możliwościach, o p racy  na najbliższe 
jalro  prawie n ik t nie mówi. A przecież 
iest to na jbardzie j  ak tua lny , na jw a ż ­
niejszy temat.

Przekleństwo „Polski f ikcy jne j"  za­
ciążyło na znacznej części naszego spo­
łeczeństwa. Praca  nad zlikwidowaniem 
i ikcyi w naszem życiu jest ciężkiem i 
niewdzięcznem zadaniem. Ale w ł a ś ­
n i e  d l a t e g o  je podejm ujem y. Chce­
my służyć Polsce takiej, jaką fest. P ra­
li niemy ją w ybudow ać wielka, ale za­
czynam y od tego, co jest, choćby to by- 
to na imniejsze. Wszelkie tikc jo z nasze- 
go program u i działania precz usuw am y.

Potępienie
W  „K u r j e r  z e P o z n a ń s k i m “ 

o r g a n i ę  S t r o n  :n i c t w a  N a r ó d  o- 
w e g o .  z dnia  25. g rudn ia  ub. r. (numer 
świąteczny) ukazała  się następu jąca  
notatka  pt. „Z lwowskiego Z .M .N. “ :

„Ze Lwowa donoszą, że napadnięty tam zo­
stał na ulicy i pobity red. dr. Klaudjusz Hrabyk, 
repre elitujący tam Z. M ,N. Samo się przez się 
rozumie, że — niezależnie od bardzo krytycz 
nego stosunku naszego do dr. K. Hrabyka

jesteśmy s t a n o w c z y m i  p r z e c i w n i- 
k a m i s t o s o w a n i a  t a k i c h  m e t o d  w 
wa l c e  p o l i t y c z n e j .

Zwyczaje poznańskie Stronnictw a N a­
rodowego — jak widzim y — odbiega ją 
z a s a d n i c z o  od zwyczaju  w tegoż 
Stronnictwa v\7e Lwow ie. I pod tym  więc 
względem p a n u ją  r o z b i ę ż n  o ś c i ,  
k tóre należałoby jed n a k  wreszcie w  ja­
kiś sposób uzgodnić.

SZYMON SZA FRA Ń SK I

sem S tronnictw a walczącego jakoby o m oral­
ność życia publicznego i że w tej obronie w spół­

działa tenże adw. Jan  P ieraek i prezes S tron­
nictw a głoszącego rad y k a ln y  antysem ityzm , 
w s p ó l n i e  z ż y d a m i .

Jeszcze bardziej Z a s t a n a w i a j ą c y  'je s t 
fakt, że S tronnictw o Narodowe, jego sta rzy  i 
in t o d z i członkowie, jego niższe i w y ż s z e  
w ładzie nietylko to leru ją ten stan rzeczy, ale 
go a p r o b u j ą, u t r z  y m u j  ą  c o b r  o ń- 
c ę K o n r a d  a II u d r o f f a n Pj n a c z e j -  
n y c li s t a n o w i s.k a c h w S tr  o n i c  t w i  e 
i pow ierzając  mu m isie w v  c h o w a w c z o- 
polityczną nad m ł o d s z e  m i elem entam i tegoż 
Stronnictwa.

S praw a jest znpczńie poważniejszą, niż się to 
w- pierw szej chwili w ydaje. Sięga bowiem do 
gtębi zagadnień naszego ustro ju  organizacyj- 
no-politycznego. O dsłania jego w i e l k i e  
c i  e n ie i wrzody.

.y.
Spraw a F ranciszka W róbla nie je s t p rzy ­

jem ną, ale jest w ielce ch arak te rystyczną  i 
równie t y p  o wą .

F ranciszek  W róbel, m iody pom ocnik kafla r- 
ski zaciągnął się p r z e b i e g l e  w szeregi 
sekcji m łodych S tronnictw a Narodowego we 
Lwowie. Poczuł się w swoim żywiole, d z ia ła l­
ność polityczna pociągała F ranciszka W róbla.

Bystro i w lot, jak  zw ykle, zorjen tow ano się 
również i w S tronnictw ie N arodowem , że wstą- 
pPa w jego szeregi w artościow a » cenna je ­
dnostka.

F ranciszek  W róbel w yb ija ł się szybko. W 
zw iązku ze zna nem. trngicznem  zajściem  przy 
ul. Św iętokrzyskiej, k iedy  to n ieznani spraw cy 
podpalili sklep żydow ski i przy  te j sposobno­
ści poparzyli w łaścicielkę w ten sposób, że 
um arła  — Franciszek  W róbel został areszto ­
wany. Nie w iem y, ja k i by ł w ynik  śledztwa, 
dość, że po dość długim  czasie „w ięzień po li­
tyczny" F ranciszek  W róbel w yszedł z w ięzie­
nia w g 1 o r j i i s ł a w i e .  N iew ielkim  
kosztem  um ocnił F ranciszek W róbel sw oją 
pozycję.

Jako w ięzień polityczny znalazł się odrazu 
w s p e c j a l n y c h  łaskach. O fiarow ano mu 
posadę woźnego w w ydaw nictw ie „K urje ra  
Lwowskiego", Ale chy try  F ranciszek  W róbel

Isto tna wartość czynnego polityka po­
lega n a  szczęśliwem połączeniu i współ­
działaniu  cech jego charakteru . T ak  jest 
z ferzym Drobnikiem . U au to ra  „W  og­
niu przem ian" trafność sądu łączy się 
z jego śmiałością, sumienność z odwagą 
w ypow iadan ia  poglądu, rozmach i tem ­
peram ent z um iejętnością p rzew idyw a­
nia. Drobnik podchodzi do zagadnień 
politycznych bez sztucznego patosu; po­
prostu i zwyczajnie, un ika jąc  bez trudu  
ciążącej nad  większością naszego społe­
czeństwa spuścizny p a r ty jn e j  z całym 
jej bagażem  demagogii i zakłamania. 
Taki stosunek do polityki przesądza za­
równo treść „W ogniu przem ian" jak  i 
w pływ  tej książki na społeczeństwo. 
O czekuje  ono bowiem oddaw na czegoś 
nareszcie świeżego, wolnego od starych 
a wyśw iechtanych  doktryn  i formułek. 
O czekuje  chwili, w  k tó re j  p rzestanie się
0 wszystkiem  mówić n i e, zacznie się 
mówić t a k o  tem, co na to zasługuje.

N aród  m ożna wepchnąć, w negację, 
ale na krótko, ho zdrow y instynk t samo­
zachowawczy nie pozwoli m u na 
w i e c z n e  w tej  negacji p rzebyw anie  i 
podchodzenie do swych żyw otnych  za­
gadnień od tylu. W i e c z n a  opozycyj- 
ność wym aga od narodu nie m nie j nie 
więcej, ty lko w yrzeczenia się p raw a
1 w o r ż e n i a ,  a to żądanie  jest niesły­
chane i niewykonalne, bo s p r z e c z n e  
z na tu rą .

Drobnik, opierając  się na kapita lnem  
w yczuciu i zrozumieniu owego p r a w a 
t w o r z e n i a  da je  nam  w swej książce 
dokładną i sumienną analizę stosunków 
politycznych w Polsce oraz wskazuje  
pozy tyw nie  d r o g ę  w y j ś c i a .

Autor ,. W  ogniu przem ian" zerwał 
stanowczo i ostatecznie z daw no zako­
rzeniona w obozie narodow ym  połowicz- 
n ością myśli i połowicznością decyzji, 
i co za tem szło. ową dziw ną i niem ądrą 
uprzejmością dla każdego głupstwa.

które się ładnie nazyw a. B rak  owej s ta­
nowczości w zerw aniu  pół roku  temu 
zgubiło Obóz N arodow o-R adykalny .

Słusznie i spraw iedliw ie  robi Jerzy 
D robnik  szydząc w7 swef książce ze s ta ­
rych  metod ogłupiania Narodu, owegc 
operowania „siowem" i „kompleksami" 
wszechmocy demagogii, mobilizacji n ie­
zadowolonych, perm anentnych  a tan ­
de tnych  rewolucyj.

D ziw nie  w ygląda  wieczne liczenie na 
jakiś cud, k tó ry  nas zbawi. Po lityka  cu ­
dów. „Cudem " jest niepodległość Polski 
„cudem " w ygrana  b itw a  w r. 1920 poc 
Warszawą, „cudem " długotrwałe  istnie 
nie rządów7 Piłsudskiego. Nie przychodź 
tylko najbardzie j  upragn iony  cud — 
„cud" władzy. 1 nie przyjdzie. Drobni* 
tłum aczy: dlaczego.

D ale j  zn a jd u jem y  w książce Drobni 
ka  c iekawą charak te rys tykę  ta k ty k  
żydów  wobec dokonyw ujących  się w 
Narodzie polskim rozgrywek politycz 
nych. Wiele ona tłum aczy  i rozjaśnia.— 
Wogóle szczerość i bezpośredniość „W 
ogniu p rzem ian" spraw ia, że czytelniku 
wi w miarę zgłębiania te i książki z s u w ć  
się jakieś bielmo z oczu, będące p roduk  
iem długoletniego zakazania  polskie 
myśli politycznej. C zy te ln ik  p rzesta j  
widzieć konflik ty  tam, gdzie ich v 
i s t o c i e  n i e  m a, przepaście tam 
gdzie ich n i g d y  n i e  b y ł o .  Znika y 
nim  schorzałe, pełne zakamieniałycl 
przesądów i zaklęć, pełne bezmyślnej 
a bezzębnej złośliwości r o z u m iem' 
spraw  polskich, a na jego miejsce zja 
wia się pogląd na Polskę Narodową 
zdrowy, jasny, pełen twórczego rozma 
chu.

*) Jerzy D r o b n i k :  W o g n i  u p r z e  
m i a n .  Poznań 1934. Bibijo teka A wangard 
t. III. Skład główny w domu Książki Polskie 
w Warszawie.

Akcja narodowa wycliodzi juz drugi rok!
Otrzymujesz ją i czytasz!
Mimo to nie zapłaciłeś prenumeraty! 
Zastanów się, czy jest to sumiennie!

Konto P. K. O. 504-250
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K L A U D J U S Z  H R A B Y K

Zmartwienie „Robotnika"
Co nam  spraw ia  szczególniejszą saty- 

siaKCię i jest poniekąd pośrednim 
s p r a w d z i a n e m  słuszności naszego 
rucnn  to zaniepokojenie i źle ta jona  tu ­
r la  skierowana przeciw nam  ze strony 
socjalistów. i Ni k t  nie poświęcił nam  ty- 
i u do tąd  uwag, |a k  w łaśnie centralny 
organ U. V.  £>. „ t t o i i o t m  k  . Każde 
iitemaJ nasze posunięcie i ważniejsza 
en unc jac ja  zn a jd u ją  echo na  szpaitacli 
p rasy  socjalistycznej.

JJwa zasadniczo r e f r a i n y  powta­
rza stale pod naszym  adresem „ R o b o t ­
n i k  : 1) secesja „Awangardy" czy
„Akcji iNarodowej” zgrupowuna w Z. M. 
tn. jest w y r a ź n i e  iaszystow7skim kie­
runkiem politycznym ; 2)_kierunek ten 
zctąza do porozumienia się z sanacją. V . 
C z a p i ń s k i  w jednym  z ostatnich 
swoicd artykułów wstępnych „ R o b o t ­
n i k a  nam poświęconym  wręcz oświad­
cza. że już zupełnie dobrze rozumie, o 
co nam chodzi: poprostu faszyzm y pol­
skie chcą się połączyć przeciw „klasie ro­
botniczej', która w ludzkim, codzien­
nym języku oznacza oczywiście tylko i 
poprostu R. P. S.

IN iezaieżnie od tego ,.R o b o t n i k " 
wypuszcza w naszym  kierunku szereg 
ządelek, w których usilnie w różny spo­
sób zasugerować opinii, że albo czerpie­
my jakieś niebyw ałe korzyści z naszej 
polityki, aibo czekają nas doskonale po­
sady, albo też bolą go naw et nasze nie­
winne ogłoszenia, te same. zresztą, które 
z powodzeniem zamieszcza nawet „R o­
li o t n i k " (,P.lv.U.. k .k .O .) oraz prasa 
ultraopozycyjna, a niewiadomo dlacze­
go nie wolno byłoby z nich tylko n a in 
korzystać.

C ała  ta  k a m p a n ja  socjalistyczna prze­
pojona jest znacznym  niepokojem, a p. 
C zap ińsk i twierdzi, że nasza koncepcja 
może mieć przyszłość.

Jeżeli P  .P. S. jest aż ta k  bardzo nie­
zadowolona z naszej polityki, to jest 
b a r d z o  d o  b r  z e. Albowiem nie k ry je ­
m y się z tem, że P. P . S. u w ażam y  w 
Polsce za jedną z na jw iększych  p r z e ­
s z k ó d  w budow aniu  nowoczesnego 
Daństw7a polskiego opartego na  zasadach 
nowego us tro ju  politycznego, społecz­
nego i gospodarczego. Jesteśmy zdekla­
row anym i przeciw nikam i m iędzynaro­
dówki socjalistycznej.

Nie wiele n a m  już copraw da pozosta­
je w zakresie niszczenia jej w pływ ów  i 
siły w7 Polsce. Jedna bowiem z na jw ię k ­
szych bodaj zasług r e g i m e ‘ u pomajo- 
wego jest właśnie zlikwidowanie f a k ­
tyczne P. P. S. Nie jest to tylko nasza 
opinja. P o w-1 a r  z a m  y  ją raczej  z a 
S t r o n n i c t w e m  N a r o d o w e m ,  w 
którego lab iryn tach  na ten tem at nasłu ­
chaliśm y się dość dużo w swoim czasie, 
i nie możemy w yjść  tylko z podziwu, 
dlaczego pomimo to p a n u ją  dzisiaj tak  
zażyłe, n iem al r o d z i n n e  stosunki po­
między Str. Nar. a P. P  .S. Ten konkub i­
na t  w ydaw ał się nam  n iena tu ra lny  i b y ­
ła to również jedna  z przyczyn, d la  k tó ­
rych  odeszliśmy z daw nej naszej organi­
zacji.

Czy jesteśmy kierunkiem faszystow ­
skim : *,n o D o t n i t  m yli się sąd ząc, 
ze nas tem przezwiskiem przestraszy, 
jesn  komuś pouopa się nazyw ać nas la- 
szysiam i — proszę bardzo. iNigdy to nie 
nęcizic scisle ani prawdziwe, no taszyzm  
istnieje t y l k o  we Włoszech. Cóżby to 
pyta za oPraza, gdyPyśm y np. dla 
uproszczenia pojęć tytułow ali „ t to b o t -  
n i k a' organem kom unistycznym  
względnie bolszewickim. A le tego nie ro­
bimy, poniew7aż — obok wielu wspol- 
nycb cech — widzim y pomiędzy socjali­
stami w Polsce a bolszewikam i w7 Rosji 
p e w n e odchylenia.

iNie jesteśm y zatem  — naszem  zda­
niem — faszystami, ale reprezentu jem y 
kierunek, k tó ry  dąży  do stw7orzema z 
kolski pańs tw a  m ającego silną władzę i 
opartego o zorganizowany naród. iNa ten 
tem at napisaliśm y juz bardzo wiele i 
m e będziemy tego powtarzali. Rozumie­
my, ze „ R o b o t n i k "  nie jest zadowo­
lony z naszej postaw y wobec parlam en­
taryzmu, s tare j demokracji, liberalizmu, 
socjalizmu i td„  ale przeciw tym  — 
izmom występuje , wszakże cały 
świat. Uw ażam y, ze p. C z a p i ń s k i  
m a rację  pode jrzyw ając  nas, że p ragnę­
libyśm y połączyć w Polsce w jeden sze­
reg poklocone wysiłki idące z rożnych 
stron, aby  p rogram  silnego pańs tw a  i sil­
nych  rządów  w Polsce nietylko zbudo­
wać, ale i na  stałe umocnić. IN tema to nic 
wspólnego z w alką  przeciw tzw. klasie 
robotniczej. Przecież się n ieda zaprze­
czyć, że k lasa robotnicza nic zupełnie 
nie zyskała n a  jaw nych  czy zam askow a­
nych rządach socjalistycznych. C ierp ia­
ła tę sarnę nędzę, co i dzisia j. Nie trzeba 
lednak sądzić, że, jej dobrobyt lub nędza 
są zależne od tego, czy rządzi P  .P. S. 
czy ktoś inny. Niema to żadnego zgoła 
znaczenia.

D obrobyt nietylko klasy  robotniczej, 
ale wogóle wszystkich klas — że uży je ­
m y tu  oklepanej terminologji socjali­
stycznej — zależy od pozycji, siły i roz­
woju państw a, jako całości. |est zaś f a k ­
tem, że tego rozw oju  n i e  g w a r a n t  o- 
w a 1 pańs tw u  dotychczasowy ustrój de- 
m okratyczno - parlam entarny . Nietylko 
Polska jest tego przykładem , W całym  
świecie zaznacza się bowiem pod tym  
względem tak  bardzo  znam ienny zwrot.

jeśli więc dąży m y  do zm iany  stosun­
ków  ustrojowych, to  dz ia łam y w i n t e -  
r  e s i e przedewszystkiem  przyszłości 
oaństwa, jako całości, a  równocześnie i 
wszystkich jego „klas" społecznych. N a ­
turalnie, że p rzem iany  nie nas tąp ią  j u ­
tro. Nie k ry je m y  się zresztą z tem, że 
p r z e d e w s z y s t k i e m  idzie nam  o 
państwo, o jego siłę i potęgę. W iem y o 
tem, że na pojęcie pańs tw a  sk łada  się m. 
inn. suma jego obywateli. To też zgod­
nie z naszym  k ierunkiem  żądam y zarów ­
no od tych  obywateli, jak  i od w szyst­
kich, bez w y ją tk u ,  „klas-“ społecznych 
wielkiej, jakna jw iększe j  o f i a r y  za­
rów no m aterja lne j .  jak  moralnej, aby 
możliwie szybko osiągnąć nasz p ierwszy 
cel. O parc i o dobrze rozbudow aną orga­

nizację choćby przem ysłu  rodzimego, 
wsparci o silne w arszta ty  p racy  w m ias­
tach i wsiach będziemy mogli niejako 
autom atycznie  s tw arzać  dobrobyt jed ­
nostki.

l a k i  jest  nasz „faszyzm". W tej pracy  
niem a żadnego m iejsca n a  demagogję. 
t rz e b a  ciężkich ofiar z w łasnych osobi­
stych interesów.

Odpowiedzieliśm y właściwie w tym  
kró tk im  wyw odzie  również n a  drugie  
py tan ie  „ R o b o t n i k a ”. C z y  i d z i e ­
m y  d o  s a n a c j i ?  l e n  problem  odbie­
ra  wielu ludziom w Polsce sen. Biedacy 
będą  musieli cierpieć jednak  n a  dłuższą 
bezsenność. A jednak  mogliby to p y ta ­
nie rozstrzygnąć sobie dość łatwo. Vrdy- 
byśm y bowiem szli do sanacji  — pocóż- 
by  podejm ować ten cały wysiłek i orga­
n izacy jny  i pub licystyczny i myślowy, 
narażać  się na  ty le  bądź  cobądź p rz y ­
krości? C zy  nie  byłoby — ta k  na  chłop­
ski rozum — prościej po jakiejś d łuż­
szej czy krótszej przerwie działalności, 
po jak ie jś  deklaracji,  poprostu  zgłosić 
się do B.B., tak  jak  się już zgłosiły i 
zgłaszają bez p rzerw y  setki i tysiące lu ­
dzi i dobrze sie im wiedzie a  korona im 
z głowy nie spadla.Po kiego czorta by ło ­
by w ysłuchiw ać od ra n a  do nocy lam en­
tację po wszystkich dziennikach n a  te­
m at naszego m arszu do sanacji, n ie  bę­
dąc w niej i czy już  poprostu dla świę­
tego spokoju, ab/y p rzyna jm nie j  wie­
dzieć, że p raw dę  o nas piszą — nie było­
by właściwiej wieść wreszcie do t.zw. 
sanacji.

G dybyśm y to mówili w te j chwili do 
łudzi gotowych ob iek tyw nie  wysłuchać 
i rozpatrzeć naszą argum entację  —- b y ł­
b y  to d la  nich m ateria ł  do jakiejś m edy­
tacji. Ale m ów im y do „ R o b o t n i k a " .  
Szkoda więc czasu 1 tak  będzie o nas 
mówił nada l  to samo, co dotąd.

M artwi go bowiem wogóle nasze sta­
nowisko. Cóż jesteśmy jednak  tem u 
winni, że w Polsce t a k  samo, jak  m y są­
dzą  również inni ludzie. Jest ich dość 
spora ilość, a już nap raw dę  jest zupeł­
nie obojętne, na  k tó rem  podw órku  p a r ­
ty  jnem ak tua ln ie  się oni zna jdu ją .  J e ­
ż e l i  p o s ł o w i  s o c j a l i s t y c z n e ­
m u  w o l n o  z t r y b u n y  s e j m o w e j  
p o w i e d z i e ć ,  ż e  w y s t ę p u j e  
p r z e c i w k o  B e r e z i e ,  c h o c i a ż  
n i e  s i e d z ą  t a m  s o c j a l i ś c i ,  ty lko 
naw et ich przeciwnicy, to d l a c z e g o  ż- 
b y  n a m  — na  miłość boską — n i e  
w o l n o  b y ł o  g ł o s i ć  r ó ż n y c h  
z a s a d ,  b r o n i ć  i c h  i d ą ż y ć  d o  
i c h  r e a l i z a c j i ,  c h o c i a ż  r ó w ­
n o c z e ś n i e  g ł o r z ą  j e  l u d z i e  
z i n n e g o  o b o z u  p o l i t y c z n e g o .  
Trzeba przecież troszeczkę spraw iedli­
wego sądu, ab y  nam  to p raw o przyznać.

I wreszcie bodaj k ilka  słów o pogwar- 
kach „ R o b o t n i k a "  na  tem at naszych 
posad. O dstępu jem y  m u  je  wszystkie 
hurtow nie  łącznie z subsydiam i, jakie 
pobieramy. W  zam ian  za to prosimy dla 
szeregu z nas o całe b u ty  i przechodzone 
spodnie. I to możliwie szybko, bo zima 
już się na  dobre rozpoczęła.

List kombatantów
Silne wrażenie w całej opinji polskiej, 

a jak donoszą dzienniki — również 
i \x opinji francuskiej wyw ołał ogłoszo­
ny pełny tekst listu otwartego kom ba­
tantów polskich sk ierow any do kom ba­
tantów7 francuskich, podpisany  przez 
prezesa F ederac ji  Polskich Związków 
Obrońców O  jczyzny gen. Rom ana G ó- 
r e c k i e g o ,  a  dotyczący stosunków7 
polsko-francuskich.

Nie m am y zam iaru  ani streszczać ani 
om awiać wspomnianego listu. Porusza 
on dosłownie wszystkie s z c z e g ó ł y  
dotyczące stosunków polsko-francus­
kich zarówno z dziedziny gospodarczej

jak  politycznej. D okładne p rzestudio­
wanie listu pozwala k a ż d e m u  zapo­
znać się z temi wszystkiemi zagadnie­
niami, k tó re  w m niejszym  lub w iększym  
stopniu p rzyczyn iły  się ostatnio do t ru ­
dności w  polsko-francuskim  stosunku. 
Serdeczny i szczery ton listu w skazuje  
na  r z e c z y w i s t e  nastro je  polskie wo­
bec Francji . N iema w nich ani cienia 
niechęci. List wielokrotnie podkreśla, że 
sojusz polsko-francuski jest w7 Polsce 
uw ażany  za t r w a ł ą  podstawę rozwo­
ju stosunków7 pomiędzy obydwom a k ra ­
jami. chodzi jedynie o to, aby  zapano- 
wrał xx7 nich  now y d u c h  i now y t o n ,

aby  Polska nie by ła  w oczach Francji  
satelitą i klientem, ale państw em  r  ó w- 
n o r z ę d n e m .

Społeczeństwo polskie a p r o b u j  e 
list kom batantów . Jest on w yrazem  
uczuć, nastro jów  i myśli c a ł e g o  na ro ­
du  polskiego. Jego tak  bardzo  przekony- 
xvu jąca treść i szczery, p raw dziw ie  żoł­
nierski ton pozwoli niexvątpliwie zrozu­
mieć róxvnież Francji ,  rzeczywiste in ten­
cje i nastro je  Polski wobec niej. U łatw i 
to napewmo d a l s z y ,  dodatn i i jakna j- 
iepszy rozxvój w zajem nych  stosunków 
pomiędzy obydxvoma sojuszniczemi n a ­
rodami i państw am i.

N A  M A RG INESIE

Ideologia „pospolitego ruszeniaii

W M y ś l i  N a r o d o w e j  z du. 2  g rudn ia  
ul), r. ukazał się a r ty k u lik  p. Rem bielińskiego, 
zaw iera jący  szereg poglądów, niezm iernie cha­
ra k terystycznycli d la  pew nych kół starszej ge­
nerac ji naszych dziennikarzy. A utor snuje 
rozw ażania historiozoficzne na tem at O brony 
Lwowa, dochodząc do w niosku, że wszystko, co 
xx liisto rji po lsk iej było w ielkie, poxvstaxvało 
drogą spontanicznych w ybuchów , jako  w ykw it 
d ob re j woli, jako  „p o s p o l i t e  r u s z ę -  
n i e V

l ukt ten  je s t d la  R em bielińskiego dowodem, 
że i nadal powinno się w Polsce xcszystko do- 
koi:\\vHĆ zapom ocą dobrow olnych ofiar i do­
browolnych ustępstw . A utor w ystępu je  prze­
ciw tym . k tó rzy  k ry ty k u ją  u stró j daw nej 
R zeczypospolitej, i podejrzexva ich o chęć z ry ­
w ania z przeszłością.

S ielanka dobrowolności, zachw alana przez p. 
Rem bielińskiego, ma n iew ątp liw ie dużo w dzię­
ku. „Pospolite ruszenie" także : już Napoleon 
doradzał je Polakom . Szkoda, że są to rzeczy 
w dzisie jszej nędznej epoce n ierealne . Czy d a ­
w niej napraw dę w szystko, co w ielkie, dokony­
wało się dobroxx-olnie, bardzo w ątpim y. Histo- 
r ja  uczy. że byw ało rozm aicie. W spaniale pa­

now anie K azim ierza Jagiellończyka i S tefana 
Batorego nie by ły  znów tak  całkiem  oparte  na 
dob re j woli obyw ateli. Nie przypuszczam y, 
aby  Samuel Zborowski d o b r o w o l n i e  dal 
gardło  k a tu . P odatk i też. n iezbyt dobrow olnie 
płacono.

Żart na bok. C zynnika d o b re j woli n i e  n a- 
l e ż y  l e k c e w a ż y ć  w życiu społecznem, 
n iem niej budow anie na nim  form  politycznych, 
ja k  u s tró j państw a, by łoby  nonsensem . P rzy ­
mus j e s t  r ó w n i e  w a ż n y m  s k ł a d n i ­
k i e m  by tu  narodowego, ja k  dobra wola. W 
dziejach  R zeczypospolitej szlacheckiej było te ­
go przym usu za mało, dlatego w ieki XVI— 
XVIII nie mogą być d la nas wzorem  now oczes­
nego ustro ju . Z przeszłości należy  czerpać ty l­
ko to, co dobre, a nie wolno naśladow ać b łę ­
dów.

Zapewne, determ in is ta  i pozytyw ista  powie 
że xv psychice narodu  nie zachodzą zm iany za­
sadnicze, że zale ty  i w ady, k tó re  daw niej 
istn iały , będą się i nadal pow tarzać. Ludziom 
o re lig ijnym  poglądzie na św iat i sp iry tu a lis ­
tom spraw a przedstaw ia się inaczej.

G łębokie traged je , dośw iadczające ludzkość, 
p rzeo ru ją  i uży źn ia ją  ducha poszczególnych 
narodów. Oczywiście, nie w tem  znaczeniu,

Tajemnica O. N. R.

kiego lokalu, w k tó rym  m u czas m ija  p rzy jem ­
nie.

Ale jeżeli wiadomo, że 1) „K urjer  Warszayy- 
ski stał się ostatnio notorycznie organem  n a j ­
bardz iej liberalnego skrzydła  obozu narodoxve- 
go, a wo jującym  jego heroldem sędzixvy, ostatni 
obrońca liberalizmu xv Polsce sen. B. koskow ­
ski, 2) jeżeli wiadomo, że tenże „K urje r  W ar­
szawski" jest organem „klas posiadających" i 
„kapitalis tycznych" niezawsze i nie xvszędzie z 
czysto a ry jsk im  charak te rem  i przeszłością; 3)

jeżeli wiadomo, że O.N.R. wystąpił  na  w idow­
nię jako  rzekomo n a jsk ra jn ie jsze  skrzydło 
wojującego antyliberalizmu, jako  wróg k ap i­
talizmu, zxvolennik rasizmu i t. d. i t. d. — to 
godzi się zapytać:

Co xvłaściwie ma oznaczać ankietoxva współ­
praca O. N. R.-owców z „K urje rem  W arszaw­
skim" z patrona tem  sędziwego sen. B. Koskow- 
skiego na czele i — na ja k ie  psy schodzi 
cala t ro m trad rac ja  oeneroxvska i to ta k  xv 
k rótkim  czasie?

Zabawne zamieszanie
Ogłoszone w o sta tn ie j „A kcji N arodow ej" 

przem ów ienie Ks. A rcyb iskupa Teodorowicza 
wywołało zrozum iałe zain teresow anie w opin ji 
publicznej. Znalazło to sw ój w yraz xx7 kom en­
tarzach  „G azety P o lsk ie j" i „G azety  P o ran ­
nej". Nie naszą rzeczą je s t dociekać dlaczego 
zain teresow anie to poxvstalo i  d l a c z e g o  oraz 
j a k  p isała o te j spraw ie prasa.

W yraźnie i r o z m y ś l n i e  zaznaczyliśm y 
przed tekstem  przemóxvienia, że na naszą p roś­
bę Ks. A rcybiskup udzielił nam  pełnego tekstu , 
k tó ry  praw ie xv całości d ru k u jem y . Zrobiliśm y 
to dlatego, aby n i k t  nie sądził, że jest to 
specja ln ie  dla nas p isany  a r ty k u ł i aby  się 
można bvlo zorjentow ać xv charak te rze  arty7- 
kułu.

1 w łaśnie ta  nasza l o j a l n o ś ć  s ta ła  się — 
rzecz dziw na — przedm iotem  ataku.... „K u rje ra  
Lwowskiego", k tó ry  wmówił xv siebie, że jem u 
tv lko wolno ogłaszać pub likacje  kato lickie. 
U kazanie się przem ów ienia ks. A rcybiskupa

Teodoroxyicza udzielonego nam  przez Niego— 
wywołało gorączkoxve i zabaxvne z a m i e s z a ­
n i  e xv „K urje rze  Lxvoxvskim“.

Zaimputowano nam. żeśmy rzekomo coś su- 
gerowali w nasze j  notatce ogłoszonej przed 
tekstem przemóxxienia, chociaż na jw iększy  p e­
symista nie by łby  zdolny wynaleść tam żadnej 
sugestji — poza czystą lo ja lną  inform acją. Nie 
zamierzaliśmy w yzyskiwać a r ty k u łu  k s .  A r ­
cybiskupa xx7 celach politycznych, bo jesteśmy 
i będziemy tem u z a w s z e  przeciwni, czego 
n iestety nie można powiedzieć o „K urjerze  
Lwowskim".

Nawet nie spodziewaliśmy się jednak , że 
umieszczając xv śxviątecznym num erze „Akcji 
Narodowej" przemówienie D osto jn ika  Kościel- 
ngoe, nie do nas zresztą skierowane, x\7yxvola- 
m y tyle  zamieszania i nerxvowej b i-e g a n i  n y 
b ia łych m urzynów  na fo lw arku  p rzy  ul. Mo­
chnackiego.

Piękna mozaika
Lxvowski organ Legjonu Młodych xvielce się 

podniecił i zaatakoxval nas generalnie xv a rty k u ­
le pt. „Pan H ąabyk i  „półkownicy".

N aw ym yślano nam  od ostatnich. W „a rty k u ­
le" aż roi się od wyzwisk, k tórych poxvtórze- 
niein nie zam ierzam y zanieczyszczać naszych 
lamów a ciekawych odsyłam y do oryginału. 
Można by  się naw et obpazić o to xvszystko, 
gdyby  nie to, że ataik i wyzxviska w yszły z 
Legjonu Młodych, o rganizacji z n iepraw dopo­
dobnego zdarzenia.

N ajkap ita ln ie jsze  w tem  w szystkiem  je st to, 
że cały a tak  obraca się wokoło r z e k o m e g o  
w yw iadu d ra  ILrabyka w „Buncie M łodych", 
k tó ry  j u ż d a  w n o został zdem entow any i 
uznał to naw et tak  srogo xvobec nas usposobio­
ny socjalistyczny „Robotnik".

Legjon Młodych ma ten w yłączny p r z y- 
xv i 1 e j  xv Polsce, że jego obelg nie można

b rać  i nigdy n i e  b i e r z e  s i ę  na  serjo, tak, 
jak  n i e  m o ż n a  s i ę  o b r a ż a ć ,  j e ż e l i  
p r z y z w o i t e g o  p r z e c h o d n i a  z a- 
c z ę p i  i z w y m y ś l a  n a  u l i c y  u l i c z ­
n i k .

Dla nas in te resu jącą  raczej w te j  sprawie i 
z n a m i e n n ą  okolicznością jest fakt, że do 
rzędu naszych z a c i e k ł y c h  wrogów nie- 
przebiera jących xv walce z nami w metodach— 
obok socjalistów, żydów, S tronnictwa N arodo­
wego dochodzi również Legjon Młodych. P  i ę- 
k ii b t o  m o z a i k a  i d o i i o r o w e  t o x\7 a- 
r z y s t w o. Nie pozazdrościmy. j

A m y je d n ak  — mimo to — nie sobie ze 
„sprzymierzonych sil nie robim y i prosimy, 
aby7 nas atakowano. To bardzo dobrze robi, bo 
dem askuje  obrońców obozu, k tó ry  skazany jest 
na zniszczenie. .

ZDZISŁAW  KUNSTM AN

Niedziela
Grał Antoni na harmonji tango,
— wszak ją poto u sąsiada kupił — 
przywidziało się nadbitym szklankom, 
że stop czarny w ilgocią się upił...

Szewc Ignacy z szxvagierką Agatą 
spróbowali, czy to trudny taniec; 
szło im ciężko — pogrzebacz z łopatą, 
tango! głupi niemrawy łamaniec...

— Więc sztajerka! lwowskiego sztajerka! 
w iesz Antoni? Rżnij nam tak fest—tak od

ucha!—
Gdy zatańczył Ignacy z szwagierką  
było na co patrzeć, było czego słuchać...

W ycinała Agata rękami 
przytupywał Ignacy z ochota — 
hej! hop hop hop! Baw się gościu z nami! 
Gdy jest święto to niema roboty!

Graj Antoni! pocóż m yśleć o tem  
że znów futro tak będzie jak wczoraj; 
że*znów zbraknie tych przeklętych złotych, 
że Marynka taka ciągle chora...

...rżnij Antoni! od ucha! morowo! 
dziś w gościnę radość przyszła w ielka - 
niech nam wszystkim uderzy do głowy  
krwawa wódka w pękatych butelkach!

Niech się z nami upiją dziś ściany, 
czarny sufit, krzywe w izbie graty, 
dziś jest śxvięto suteryn pijanych  
Antoniego, Ignaca, Agaty!...

...grał Antoni — śpiewali, tańczyli, 
przypijali pelnemi szklankami, 
aż się wódką czerwoną upili 
w mrocznej izbie z brudnemi ścianami...

-  Gdy przed oknem zbiegła się  ulica, 
już nie grała wesoło liarmonja. 
gniew się iskrzył w  pijanych źrenicach 
krexv huczała w rozpalonych skroniach. 
Przekleństwami plunęli przez zęby, 
połamali w izbie krzywe graty... 
krwią spłynęły pokrajane gęby 
Antoniego... Ignaca... Agaty...

GŁOSY

Stanistow Grabski apostato

aby one za tracały  swój charakter.  Doświad­
czenia i wstrząsy dziejowe pow odują n o w y  
u k ł a d  z a s a d n i c z y c h  e l e m e n t ó w  
psychiki narodowej. Jeśli w stuleciu XVII i 
XVIII w narodzie polskim b ra ły  górę czynniki 
rozkładu i anarch ji ,  a ty lko w ybuchy  dobrej  
woli „panów braci"  la tow ały  sytuację , to w ca­
le stąd nie wynika, aby  teraz miało się dziać 
podobnie. Polska przeszła długą, ok ru tną  n ie­
wolę, w k tó re j  zahartowało się nie jedno po­
kolenie. Ogół posiada dziś świadomość p ra w ­
dy, że lepiej nie liczyć na „pospolite ruszenie", 
ja k  na Zaxviszę. P rzyk ład  O brony  Lxvowa jest 
zupełnie źle zastosowany. Naród, pozbawionx7 
organizacji państwowej, może reagoxvać tylko 
odruchem ofiarnych poświęceń p a t r io tycz­
nych jednostek. Państwo wolne posiada dla 
obrony swych interesóxv i swych te ry toriów  
armję, adm inis trację  i skarb. A nie „pospolite 
ruszenie", bo ono już w daw nej Rzeczypospoli­
te j  było przeżytkiem.

Nowy us tró j  Polski musi być xvyrazem ten- 
dencyj dośrodkowych, d la  k tórych  p r z y m u s  
p o l i t y c z n y  j e s t  d o b r o w o l n ą  
o f i a r ą  j e d n o s t k i ,  z e s p o l o n e j  z e  
z b i o r o w o ś c i ą  n a r o d o w ą .

W vx arszaw skim  „ K u r j e r z e  P o  r  aii- 
n y ni", (z 30 uh. m.) ukazał się a r ty k u ł pt. Sta- 
nislaxv G rabsk i—apostata, k tó ry  praxvie w ca­
łości poniżej przytaczam y. A rty k u ł napisany 
jest na tle  g łośnej ju ż  k am p au ji Str. N ar. prze- 
cixv St. G rabskiem u, ja k a  się rozw inęła xv k ilku  
o sta tn ich  dn iach  ub. r.

„W ankiecie św iątecznej „K urje ra  W arszaw ­
skiego" w spraw ie m niejszości narodoxvych po­
święcił a r ty k u ł prof. S tanisław  G rabski.

....W a r ty k u le  tym  prof. G rabsk i sprecyzo- 
w ał swe poglądy na spraw ę żydowską. „Jestem 
kato lik iem  — pow iedział — nie po trafię  za­
pomnieć, że apostoloxvie by li żydami, ani też 
dla m odnych prądów  w yrzec się p rzykazan ia: 
kochaj bliźniego. Nie w ierzę, by  m ożna co­
kolw iek trxvałego budow ać na nienaxviści raso- 
xvej. Nie można się w ięc cieszyć z tego, że tam 
i óxvdzie Żydów b iją , szczególnie tam, gdzie m o­
gliby oni em igrow ać z Polski". Bo prof. G ra b ­
ski je s t zw olennikiem  em ig racji Żydów z P ol­
ski, gdyż stxvierdza, że ich je st za dużo zarów ­
no xv handlu, przem yśle, ja k  i w zaw odach w ol­
nych.

„Ale przez w ypędzenie Żydów czy konfis­
k a tę  p rzedsiębiorstw  żydowskich, ja k  to so­
bie różni m łodzi ro ją , nie stw orzy się jeszcze 
polskiego m ieszczaństw a". W  celu stw orzenia, 
a raczej w zm ocnienia te j  w arstw y  zaleca prof. 
G rabsk i „napraw dę pozytyw ną p racę  jaw nie  i 
energicznie prowadzić, nie obaw ia jąc  się o sk a r­
żeń z tego powodu o antysem ityzm ". Jako ko ­
nieczność chw ili zaleca jed n ak  w prow adzenie 
w zaw odach w olnych ograniczeń dla narodo­
wości niepolskich, de ju rę , co defacto byłoby 
ograniczeniem  udziału  Żydów.

T ak sform ułowany7 przez G rabskiego p ro ­
gram an tysem icki nie je s t jednak, jak się ok a­
zuje, zgodny z oficjalnym  antysem ickim  k a te ­
chizmem endeckim . Ta niezgodność jest tak 
zasadniczo, że „G azeta W arszaw ska" uxvaża

za konieczne odgrodzenie się od poglądów 
G rabskiego, a częściowo od jego osoby w spo­
sób zupełnie kategoryczny  i naw et dem onstra­
cyjny! z w yraźnem  zaznaczeniem , że je j  stano­
wisko je s t oficjalnem  stanoxviskiem stro n n ic­
twa.

W ypom niaw szy prof. G rabskiem u jego roz­
mowy z przyw ódcam i żydow skiem i przed  m a­
jem  1926 roku, „G azeta" stw ierdza: „Spraw ę 
żydow ską obóz narodow y uważa dziś za n a j­
w ażniejsze dla Polski zagadnien ie dziejow e. 
Toteż, gdzie ja k  gdzie, a ie  w zasadniczych po­
glądach na spraw ę żydow ską różnic w obozie 
narodow ym  niem a i być nie może. Pogląd na 
spraxvę żydow ską s ta je  się w ięc fundam entum  
divisionis między obozem narodow ym , a  tym i, 
k tó rzy  do niego nie należą".

A właściw ie w te j spraxvie ak c ja  pozytyw na, 
zdaniem  endecji, nie w ystarcza, przy n iesie ona 
bowiem jedyn ie  „znikom e w yniki, jeśli się je j 
nie uzupełn i xvielką ak c ją  negatyw ną: ak c ją  
usuw ania Żydów. T rzeba n ie ty lko  budow ać, 
trzeba też i burzyć to, co budoxvie stoi na p rze ­
szkodzie".

Powolyxvanie się przez S tanisław a G rabsk ie­
go na kato licyzm  i p rzykazan ia  boskie nie sta- 
nowi, oczywiście, dla naszych endeków  ż a d- 
n e j  przeszkody7. P rzeciw staw ia się tem u od­
raził „nasz kato licyzm  i obow iązujące nas 
p rzykazan ie  miłości bliźniego". A le najc lia rak - 
te ry styczn iejsza  je st uw aga „G azety" o b iciu 
Żydów. „Nie7 chodzi tu  o bicie — lecz o poli- 
tvczne ustosunkow anie się do Żydów. Bicie 
Żvdóxv n ieraz  osłab ien iu  ich stanow iska tow a­
rzyszy, lecz je s t wobec niego zjaw iskiem  w tór- 
nem “. W tem  tw ierdzen iu  tak  kunsztow nie sfor- 
m ułow anem i zaxvarta została ch a rak te ry s ty cz­
na przestroga: nie bić p rzeciw nika, dopóki 
m ocny; na jp ierw  go osłabić innem i sposobami, 
a słabego kopać to przecież zawsze można, bo 
to już  niebezpieczeństw em  nie grozi".

Dzieją  się czasem rzeczy, o k tórych  nie śni- 
lobyby* się nawet filozofom. I tak np. w num e­
rze świątecznymi . . K u r j e r a  W a r s z a w -  
s k i e  g o" ukazała się ankie ta  s tarych i mło­

dych publicystów na różne aktualne, społecz­
no-polityczne tematy. Ankieta przyniosła na- 
xvet k i lka  ciekawych enuncjacy j.

Ale in te resu je  nas tym  razem co innego.

Oto — ja k  d e n s e x m a c h i n a  —^wystąpili 
na lamach „K ur je ra  Warszawskiego" prawie 
w komplecie reprezentanci Obozu Narodowo- 
Rady7kalnego; Wolno chodzić każdem u do ta-

Z tea tró w  lw o w sh ic h
Teatr W ielki: „Pastorałka" xvidowisko ludo­

we w układzie Leona Schillera.
W ystaw iona xv r. 1919 xv W arszawie, w 4 la ­

ta potem w „Reducie", a obecnie w  tea trze  
W ielkim  „P asto ra łka" jest dziełem , z is tn ie ­
niem którego niebarclzo się mogą pogodzić 
wszyscy* xvielbiciele zlekka koniunizującego 
rep e rtu a ru  Schillera. Sam au to r niechętnie się 
do niego przyznaje , tłum acząc (w przedm ow ie 
do książkow ego xvydania „P astorałk i"), iż jest 
ono oxvocem jego m łodzieńczych, daxvno p rze­
brzm iałych zain teresow ań. Zapewne, d la  póź­
niejszego rea liza to ra  „C jankali" , lub  „K rzycz­
cie C hiny" m iste rjum  relig ijne  je st pozycją 
dość ....kłopotlixvą, możnaby7 pow iedzieć—kom ­
prom itu jącą , d la  ty7ch jednakże, k tó rzy  szuka­
ją  w tea trze  nie czerw onej propagandy , lecz 
w skazań etycznych, nie b rzydo ty  m oralnej, 
k c z  p iękności idei, n ie az ja tyck iego  egzotyzmu, 
lecz ch rześc ijańsk ie j i narodow ej k u ltu ry  — 
dla tych w szystk ich  „P asto ra łka" będzie jedną 
z nielicznych jasnych  p lam  na ciem nem  tle

ca łe j działalności Schillera, k tó rem u n ikt zre­
sztą nie odmóxvi ta len tu  reżyserskiego.

„Pas torałka" jest widowiskiem eklektycz- 
nem, kombinacją najrozm aitszych tekstów od 
staropolskich kan tyczek  aż po „Betleem pol­
skie" Rydla. Niezawsze też da się ustalić, gdzie 
kończy się tekst daxvniej przez kogoś napisany, 
a  zaczyma robota Schillera. W każdym  razie 
nieśni ciekawie zainstr.umentowane przez Ma- 
k lakiewicza są mniejxvięcej autentyczne, xvy7- 
ję te  ze s ta rych  śpiewników kościelnych i wy7- 
dawnictw liturgicznych.

Reżyser ja  p. K r a s n o w i e c k i e g o  u w y ­
datniła sceniczność poszczególnych obrazów i 
ich w alory  zarówno formalne, j a k  i akustyczne. 
D ekorac je  O. R e x a naw iąza łyby  dość 
szczęśliwie do tradycy jnego  schematu szopki 
k rakow skie j ,  gdyby  nie góru jąca  u szczytu 
obrzydliwa cerkiexvna bania.

A ktorska strona p rem jery ,  jak zawsze, b a r ­
dzo dobra. Zbigniew Papp.
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Dlaczego w Gdyni
C hw ile  przełom ow e n a ro d u  czci spo­

łeczeństwo rocznicami. A'3'  _ uczcić
w skrzeszenie  niepodległości w 25 le tn ią  
rocznicę w ysun ię to  pro  jekt u rządzeń .a  
w y s ta w y  w  W arszaw ie o  c h a rak te rze  
m iędzynarodow ym  i un iw ersa lnym . 
Jednak  tego ro d za ju  w y s ta w y  dzis nie 
są ju ż  a k tua lne ,  są deficytow e, a zre 
sztą, znaw cy orzekli, że W arszaw a do ta ­
k ie j  w y s ta w y  p rzygo tow ana  m e jest 
a wstępne roboty pochłonęłyby olbrzymie 
sum y pieniężne, przekracza jące  nasze 
możliwości- f inansow e i p rzy tem  z a ­
w iod łaby  zagran ica  ze w zględu na o d - 
padnięcie  całego wschodu E u ro p y  i u- 
kłat-lu stosunków7 gospodarczo-politycz ­
nych.

N atom iast w ystaw a o c h a ra k te rz e  nie 
reprezentacyjnym , a raczej p ropagan­
d y  w y m ia n y  tow arów , ma pom yślne  
wkl-oki i do tego n a jb a rd z ie j  stosow 
nem  miejscu b y łaby  G dynia . W ysu­
w am y tu  p r o je k t  w y s ta w y  b a ł ty c k ie j  
i to już na rok  1938, gdzie z a d e m o n ­
s trow alibyśm y nasz dorobek  gospodar­
czy i k u l tu ra ln y ,  a także  ty ch  państw , 
k tó re  z r a c j i  sąsiedztw a czy n a jb a r ­
dzie j  ożyw ionych  stosunków  h a n d lo ­
w ych  z nam i są związane, a  więc: z
pańs tw am i sk a n d y n aw sk ie m u  wscho - 
clnio bałtyckiemu, dalej R u m un ją ,  An- 
glją , F ra n c ją .  B liskim  W schodem  i 
Batk-anem.

 Z Polski ca łe j  b iegnie  ku  m orzu
jedna  m ysi: W pracy  t e j  jes tesm y
wszyscy zjednoczeni, sńarm on izow am , 
zw arci  i w y trw a li .  W obliczu tego za 
g adm en ia  — doKonał s>ę cud n a j ­
większy, j a k i  w  Polsce może się z ja ­
wie: tu  m e  m a rzą d u  i rządzonych, nie 
mu p a r ty  j, nie m a  w ala , n iechęeu  
przeciw ieństw . Jest j e d n a  P o l s k a ,  
fron tem  zw rócona  k u  w łasnem u morzu, 
w łasnym  obowiązkom, w ła sn e j  p racy , 
p o d ję te j  i d źw iganej z radością. A więc 
t r z y  m a j ni  y  s i ę  m o r z ą .  K u B a 1 ■ 
tykow i zw raca ła  się po lska m yśl p o l i ­
tyczna, i lekroć  p róbow ano  k lasć  t rw a ­
łe i sim ę podwalimy pod budow ę  mo­
cars tw ow ego P a ń s tw a  polskiego, ł o i -  
ska bez morza- s ta łab y  się naczyn iem  
zamkniętem, w k tórem  ciśnienie gospo 
darcze  rośnie. Zabicie źród ła  tego c iś ­
nienia, by łoby  skazan iem  wielkiego 
Państw a na  s ta ły  k ry zy s  po li tyczny  i 
socjalny. Rosł-aby i p o tęgow ałaby  się 
sy tu a c ja  bez w yjścia. D zis ie jszy  pro- 
grani eu rope izac j i  s tosunków  gospo­
darczych  w Polsce, u trw a len ia  ich na 
zasadach m iędzynarodow e j w sp ó ł­
pracy  w sharm on izow an iu  ideałów 
p raw a  i ideałów  w ew nętrznego  pokoju , 
b y łb y  absu rdem . Naszem u pokolen iu  
dane jes t  u trw alać , budow ać, rozw ijać  
i um acniać  pods taw y  przyszłego b y tu  
Państw a. M am y zdać lusto -yczny  ra  ­
chunek  z w y k o n an ia  naszych  o b o w iąz ­
ków;. Nie w iem y, czy p rzysz łe  dziesię 
ciolecia będą dla  nas łatwiejsze, czy 
tru d n ie jsze .  W iem y natom iast  czem 
jes t  dziś —- więc żadne j  s iły  p o z y ty w ­
ne j zm arnow ać  nam  nie wolno. S two­
rzenie gospodarczego p ro g ram u  i k o n ­
sekw en tne  w ype łn ian ie  go, s ta je  się 
dziś n iezbędnym  w ym ogiem  ekonom i­
cznego życia Polski. W łaściwe, in ten- 
sy'wne. a celowe w ykorzys tan ie  m o r ­
skich szlaków hand low ych  rozstrzyga 
rlziś i' na  ju t ro  o u trzym an iu  sam o­
dzielności gospodarczej i pom yślności 
je j  każdego Państw7a, a więc i Polski.

H ande l  m iędzynarodow y  na, B a ł ty k u  
odradza  się. Zapoczątkow ała  go H anza 
w XIII w. Swój  m onopol m usi dzielić 
z D a n ją  w X1 \ w., bv  w w ieku  XVI. 
dopuścić swobodnie w szystk ie  pańs tw a  
m orskie  do, udzia łu  w zyskow nym  h a n ­
dlu. A za tem  i n  sz G dańsk  rośnie w  
zamożność i pomimo, że ludność m ówi 
po n iem iecku, j e d n a k  jes t  dum na  z 
przynależności do Państw a polskiego, 
a naw et broni się w w ieku XVIII przed  
zaborczością Prus. Z końcem XIX W7, 
tuż przed  w o jną  z a rz y n a ją  dom inow ać 
Niemcy7. Po w o jn ie  sy tuac ja  się z m ie ­
nia. P ańs tw a sk andynaw sk ie  w  ro zw o ­
ju gospodarczymi kroczą  w tem pie  
najszybszemu m ając  s truk tu rę  n a jb a r ­
dziej pom yślną  dla osiągnięcia j a k n a j -  
iepszych i n a j t rw a lsz y c h  sukcesów. 
I tak  np. Szw ecja  potro iła  sw ój m a j ą ­
tek narodowy- w p rzec iągu  30 tu  o s ta t ­
nich lat; analogicznie  D a n ja ,  os iągając  
poziom dobroby tu  m ate rja lnego  n a j ­
wyższy  na świecie a w y razem  tego jest 
eksport  to w aró w  ze S k a n d y n a w ji  na 
ca ły  św ia t z różnych  dziedzin, j a k  ł o ­
żyska ku lkow e, zapałki, papier, m a ­
te r i a ły  e lek tro techn iczne , s ilniki s p a l i ­
nowe, wyroby7 ze stali i t. p. Szwedzi 
b u d u ją  ko le je  w  Persji ,  a D u ń c z y c y  w 
Sjamie. Rów nocześnie  państw a s k a n ­
dy n aw sk ie  są konsum entam i, licząc na 
głowę, na jw iększym i owoców p o ł u ­
dniowych, kauczuku , cukru , kaw y , 
h e rb a ty  i t. d. W  p e w n e j  odległości za 
niem i idzie F in la n d ja  i k r a je  n a d b a ł ­
tyckie , a dopiero  za niem i N iem cy 
p rzy  ten d en c ji  cofania się a Po lska  w 
bardzo  d a le k ie j  odległości z tendenc ją  
natom iast  zw iększan ia  konsum cji  tow a­
rów kolom jalmyeh. N. p. w  r. 1934 za 10 

sprow adzono do G d y n i  60.000

(on baw ełny , podczas gdy ro k u  zesz łe ­
go za ca ły  rok  nie cale 30.000 ton, m i ­
mo t rw a ją c y  kryzys.

W praw dzie  udział w handlu  m iędzy ­
narodow ym  E uropy  spadł z 62°/o na 5L''» 
w r. 1921, b y  podnieść się późnie j do 
54°/o, a choć handel na B ałtyku  jes t  z a ­
ledwie 1/10 częścią hand lu  e u ro p e j s k ie ­
go, jed n a k  w idoki jego ro zw o ju  są 
wcale  pom yślne. W  czasach p o w o je n ­
nych  szuka się now ych  dróg  k o m u n i ­
kacy jnych . k tóreby sk róc i ły  szlaki, 
opasu jące  nasz glob. 1 t a k  Rosja  szuka 
i p la n u je  nowrą drogę k o m u n ik a c y jn ą  
wzdłuż  kola  podbiegunow ego, tosamo 
czynią w  Kanadzie. Rosja  p rzekopa ła  
kana ł b iałom orski. k tó ry  odegra, choć 
w m in ja tu rze  rolę k an a łu  suezkiego. 
Już dziś R osja  za lew a d rzew em  na 
sku tek  tej  tan ie j  t ra s y  w odnej,  apaty ty  
zaś pó łw yspu  Kola k o n k u ru ją  z fos-fa- 
tam i północnej Afryki, p rzyna jm nie j  na 
ry n k ach  B ałtyku  i północnej Europy. 
W przyszłości zapew ne pó jdzie  masło

svbery7j: . . ie, kopaliny b ra l i .  fu tra , zowych, rak i wywozow . t-h. Otóż inne
mięso i ryby .

G dynia  wysuw a się w ostatn ich  c z a ­
sach na  jedno  z p ierw szych  m iejsc  j a ­
ko port handlow y bałtycki, je d n a k  
tempo je j  już zmalało. Nie jest już  
rek: idem. N aw et s tare  porty , j a k  Kró 
lewiec i Szczecin w r. 1934 w ykaza ły  
szybsze tempo, a to na sku tek  s p e c ja l ­
n e j  po lityk i ta ry fo w e j  i gospodarczej 
Niemiec. Dlatego w skazanem  byłoby, 
abyśm y  ten  jedyny por t  i tw ierdzę  m o r ­
ską je d n a k  u trzym a ii, jako  wzór w y tę  ­
żonej pracy, o p a r te j  na n iezłom nej 
wol i  do posiadania m orza i n iez a le ż n o ­
ści gospodarczej, k tóra g w a ra n tu je  i 
dobroby t i postęp  kul t ur  Iny. W łaśnie  
w ys ta w a  ta podkreśli  s tanow isko n a ­
szego społeczeństwa i Państw a w o d ­
niesieniu do naszej polityki m orsk ie j  i 
naszego p raw a  do zab ie ran ia  głosu w 
życiu narodów bałtyckich .

W ostatn ich  czasach zaznaczył się 
spadek  wartości tow arów  tak  p rzy  w o

porty g .ow m e niemiec :e. w y iapu ją  
t. zw . w y sokowa i toście a ą drobnicą. 
Dlatego też n leżałoby /w róc ić  uwagę 
na uprzyw ilejow anie  Gdyni przez obni­
żoną tary fę  w Polsce, j a k  i w k ra ­
jach, będących zapleczem Gdyni np. w 
R um unji.  Czechosłow acji, aby  ściągnąć 
t ra n z y t  przez nasz port. Już dziś C z e ­
chosłow acja  w ysyła  bu ty  B aty  i inne 
gotowe to w a ry  p rzez  G dynię , a sama 
sprowadza rudę, fosfnty i łom żelazny, 
R u m u n  j a  zaś kukurudzę , owoce, wel 
nę i p ro d u k ty  naftow e przez Gdynię , 
a sprow adza bawełnę. Gdynia: może
stać się m iejscem  przem ysłu  o k r ę to w e ­
go. żelaznego, przetworów rybnych, 
konserw , olejów i tłuszczów7, opartych  
na przeróbce  surow ców  kolonialnych .

W ystaw a taka  ściągnęłaby  przedew 
szystkiem  kupców  i fachowców. P r z y j ­
mując, że n:e będzie żadnych  zmian 
polityczno gospodarczych w n a jb l iż ­
szym okresie  4 lat. G dyn ia  jes t  w tem

s/częśliwcm  położeniu, że n i e  p o  - 
I r z e b u  j e  dużo imwestycyj j ako mi a ­
sto nowoczesne, z w y ją tk ie m  w y b u d o ­
wali u ty lko  k ilkunas tu  paw ilonów  w y ­
staw ow ych. u to jeszcze na wspólny 
koszt z państw am i w ystaw ia  jącemi. 
T rudności paszportowe b i ł y b y  o m in ię ­
te, gdyż plac wystawowo zaliczonoby 
clo w olnej strefy , gdzie nie obowązy- 
w a ły b y  żadne u trudn ien ia  celne i p r z e ­
pisy paszportowe. Należałoby już dziś 
rozpocząć p ropagandę  na rzecz wysta- 
w y ba łtyck ie j  w G dyn i  w roku  1938, 
g łównie w  k r a ja c h  ba łtyck ich  i na 
Blisk ilu Wschodzie, ho n iew ątp liw ie  
G dynia  stanie się ośrodkiem żyw e j 
w ym iany  t owarów n ie ty lko  morza 
Bałtyckiego, ale i dużego zaplecza w 
k ierunku południowym, jakim  jest Bał­
kan  i Bliski Wschód. Równocześnie 
będzie to w yrazem  doniosłości gospo­
darczej G dyni, w k tó re j  zbiega się ty le  
nici in teresów  tak  odległych krajowa

Odrodzenie opery w radio
Dziwne, jak w historji k u l tu ry  w y d a­

rzenia, rozgryw ające  się na zupełnie 
różnych terenach, często się spo tyka ją ;  
wichrowate lin jc- n iewspółm iernych z ja ­
wisk od n a jd u ją  wspólne płaszczyzny. 
O pera  i rad jo :  forma dram atyczno-m u- 
zyczna z n a tu ry  nierozłącznie, zdaw a­
łoby się. zw iązana ze wzrokowo śledzo­
nym przebiegiem scenicznym, i domena 
wyłącznego dźwdęku, rad jo  — te dwa 
sprzeczne ze sobą światy  zbliżają się do 
siebie, osiągając w  dzisiejszej konstela­
cji opery coraz więcej pun k tó w  stycz- 
nych.

Obecne położenie opery jaśniej w y­
stąpi. gdy rzucim y na nia okiem z per­
spek tyw y  historycznej. Zrodzona z d ą ­
żenia clo wskrzeszenia s tarożytnej t ra ­
gedii. była  opera  zawsze sztuką sprzecz­
ności. Sk ładające  się ną tę formę ele­
m enty  nie stopią się bowiem nigdy w je­
dność, k tó re j  pragnęli genjaln i reform a­
torzy opery w- jej poszczególnych fa­
zach (M.onteverdi, Gluck, Wagner): m u ­
zyka łączyć się może z życiem tylko w ę­
złami sub jek tyw nych asocjacyj, nie m a­
jąc z niem bezpośredniego związku, bo 
niema go m ater  jał, w k tó rym  się w y ra ­
ża: m ateria łem  d ram a tu  natom iast jest 
samo życie. W spólny jest obu: m uzyce i 
d ram atow i przebieg w czasie. Konieczny 
konflikt, tarcie połączonych sztuk krze­
sze iskry, zdolne wzniecić, jak uczą 
dzieje opery, niejeden potężny płomień 
genjuszu. M uzyka i d ram a t  walczą stale 
z sobą, zdobyw ając mocą historycznego 
Drawa akcji i reakcji  naprzem ian  p ry ­
mat. Po Monteverdim, po jego silnych 
akcentach dram atycznych , następuje 
opera neapolitańska (Scarlatti); gdzie 
akc ja  jest tylko pretekstem  dla  kolora­
turowych a ry j :  po włoskiej operze
(Puccini) w kracza na arenę wielki refor­
m ator G luck; pom patyczną, ..bohater­
sk ą ” operę M ayerbeera zwycięża genjusz 
W agnera. Dzieło W agnera  — to znów 
zwycięstwo dram atu .

Dziś jesteśmy skclei św iadkam i hege- 
monji m uzyki. Współczesna opera nie 
dąży już do nieosiągalnego, zda się. zla­
nia  jedność d ram atu  i m uzyki. M u­
zyka opery, odrzucając  na tu ra lizm  i 
drobiazgową ilustrację każdego szczegó­
łu. każdego słowa na scenie, usamodziel­
nia się, w yraża  się formami m uzyki a b ­
solutnej (Alban Berg). C ha rak te ry s tycz ­
ne dla położenia współczesnej opery są 
dzielą, w k tórych  rozwój leży tylko w 
muzyce, w7 symfonicznych ustępach bez

udziału  innych sz tuk  (np. Weill). Z tej 
sytuacji w yn ika  również ważna, nowa 
rola głosu ludzkiego, k tó ry  z ..mówione­
go śpiewu", dbającego o możliwie n a j­
dokładniejsze w linji melodycznej zb li ­
żenie do m ow y (, Sprechgesang"), sta je 
się instrum entem  m uzycznym , bogatszym 
od inny7ch o zdolności w ypow iadania  
słów. Z tego p u n k tu  widzenia rozumie­
m y też fatwo zlanie się opery i orato­
r ium  (Strawiński). Scena, akc ja  m ają  
w dzisiejszej operze rolę zupełnie drugo­
rzędną, schodzą na całkiem daleki plan. 
Czy7 nie przedziw na to w7 dziejowej dro­
dze opery zgodność dzisiejszego jej e ta­
pu (osiągniętego niezależnie od rad ja). 
z możliwościami artvstvcznem i rad ja?  
Głos ludzki, k tó ry  odzyskał dziś ważną 
rolę, jest na jbardzie j  radiofonicznym  
instrumentem ! Przecięcie dróg opery i 
rad ja . opera rad jow a. jako nowy typ  tej 
formy, — to kwest ja niedalekie j, za­
pewne. przyszłości.

Nie ty lko  jednak nowe horyzonty

twórryze otwiera rad jo. Radjow e w yko­
nanie k tórejkolw iek z daw nych  oper, 
w yłączając  moment wizualny, m odyfi­
kuje  znacznie formę przeżycia a r ty ­
stycznego: słuchacz może uzupełnić c a ­
łokształt w yobrażeniam i fantazyjnem i, 
względnie pamięciowymi, zarazem je­
dn ak  brak  wrażeń wzrokowych pozwala 
m u ześrodkować uwagę wyłącznie na 
muzyce. Ze stanowiska m uzyka  nie je a 
więc b rak  strony wizualnej czcinś ujem- 
nem, wprost przeciwnie stanowi w a r­
tość pozytyw na. Jako moment dodał ni 
podnieść również należy (yy operowej 
transmisji i zagranicy) oryginalny tekst, 
najlepiej sie zlewający z napisaną doń 
m uzyką, fież cennych party  i nr, które 
okrył kurz  zapomnienia tylko spowodu 
libretta, może i poyyinno odżyć teraz yy 
radjo!

Radjo* dokonało w operze zasadniczej 
zmiany również na terenie społecznym. 
Przedstawienie operowe, daw nie j  do­
stępne ty lko garstce słuchaczów, dziś

WSROD KSIĄŻEK

Bolesław Eustachlewie/.: ..Koło życia" nowe­
le, Lwów 1935. Co Uderza czyte lnika w zbiorze 
opowieści Kustaehiewicza. to przedewszyat- 
kiem im ponująca rozmaitość tematów. Są tu 
nowele i psychologiczne, historyczne i spo­
łeczne, „miastowe" i wiejskie...  Dobrze to 
świadczy o wszechstronności talentu autora, 
podejmującego się kreślić różne środowiska i 
różne typy.

Tem. co lączv wszystkie u tw ory  zawarte 
w tomie p. t. „Koło życia" jest optymistyczny 
pogląd na świat i cel istnienia. Cierpienia — 
to konieczność, to żar, w k tó rym  spala ją  się 
ciała, lecz h a r tu ją  dusze, dlatego w każdej 
ludzkiej traged ji  doszukać się można pewnych 
wartości,  choćby takich, takie dala ofiara na 
krzyżu: odkupienia cudzych grzechów. Smu­
tek, p łynący  z prze jść  bohaterów (a częściej 
bohaterek) Eustachiewicza nic przygnębia, .ra­
czej pokrzepia, nawet śmierć potraktowana 
jest jako  coś clo czego można się ustosunkować 
ze spokojem i pogodną rezygnacją Poco roz­
paczać z powodu czyjejś śmierci, jeśli się jest 
bezsilnym wobec w yroków  bożych? Owa

trzeźwa, prawdziwie męska postawa wobec 
najbardzie j  podstawowych zagadnień życia 
stanowi dużą zaletę książki, w k tórej wyczu­
wa się dzieło szczerego i dojrznego talentu.

O walorach formalnych na j tra fn ie j  pisze w 
przedmowie prof. I lar tłeb: „Forma ffodnfc od­
powiada treści... taka prosta, niewyszukana... 
P iękna polszczyzna". IKS.

WŚRÓD W YDAW NICTW
K ultura  i Wychowanie. Pod tym tytułem 

wychodzi w W arszawie pismo kwarta lne,  w y­
dawane przez Zarząd główny Towarzystwa Na­
uczycieli Szkół Średnich i Wyższych.' Redakto­
rem jest -młody uczony. Dr. Bogdan Suchodol­
ski.

Dotychczas ukazało się pięć zeszytów ..Kultu­
ry i Wychowania", świadczących o konsekw en­
tne j i celowej p racy  redaktora, k tó ry  potrafił 
nietylko skupić cały szereg wybitnych współ­
pracowników. ale przedewszystkiem zdobył sil­
na rozumny, systematyczny dobór i układ av- 
tykułów. „K ultura i Wychowanie" iest jednem

A D f l j  I Wszystkich zachwyciła prem jera pierwszego polskiego m onum entalnego filmu, 
M r U L L U  w którym poraź pierwszy w ystępują tysiące statystów  i dorównuje najlepszym

filmom zagranicznym

P r z e o r  K o r d e c k i
(Obrońca Częstochowy)

W  gł. ro lach : ADWENTOWICZ, WALTER, ZIELIŃSKA, RYGIER i inni
Bilety wolnego wstępu oraz zniżki bezwzględnie nieważne.

PUBLIKACJE GODNE POLECENIA:
JERZY DROBNIK — Przesilenie współczesnej polityki 
JERZY OROBNIK — W  ogniu p rzem ian  
KLAUDJUSZ HRABYK — Kwestja żydowska 
KLAUDJUSZ HRABYK -  Nowe drogi w  polityce 

narodow ej
ANTONI MALATYŃSKI — Niemcy pod  znakiem Hitlera 
RYSZARD PIESTRZYŃSKI — N aród w państw ie 
RYSZARD PIESTRZYŃSKI -  O co chodzi? 
MIECZYSŁAW PISZCZKOWSKI — Przyczyny upadku 

Polski a chwila bieżąca 
ZDZISŁAW STAHL -  W stęp  do polityki 
ZDZISŁAW STAHL — Listy  polityczne (w druku) 
SZYMON SZAFRAŃSKI — Wieś polska.
ZYGMUNT WOJCIECHOWSKI -  O nowoczesny polski 

obóz pańs tw ow o-narodow y.
JAN ZDZITOWIECKI — Ku lepszej przyszłości

CZASOPISMA-.
A W A N G A R D A  
AKCJA NARODOWA 
CZUWAMY 
REDUTA

Poznań ul. Ratajczaka 9. 

L w ów  ul. Kopernika 11. 
Poznań  ul. Ratajczaka 9.

W arszaw a ul. Śliska 9.

Mechaniczne
W a r s z t a t y
reoaracyjne

naprawiają wszelkie 
obuwia S Z Y B K O ,  
DOBRZE i TANIO

L w ó w
ul- Legionów 29 
„ Halicka 9. 
„ Gródecka 50.

dociera do wieluset tysięcy uszu. niosąc 
dźwięki arcydzieł do olbrzymich rzesz 
odbiorców, k tóre bez rad jo  n igdyby 
przeżyć artystycznych  nie zaznały. Gdy 
weźmiemy jeszcze pod uwagę współ­
czesne położeni: ekonomiczne i w y n ik a ­
jące stąd znaczne zmniejszenie się 
garstki publiczności operowej, u w y p u ­
kli się jeszcze bardziej społeczne znacze­
nie audycy j  operowych. U nas ien dział 
program u radiowego nabiera, wobec 
ostrego k ryzysu  w polskiej operze, zna­
czenia szczególnej wagi; transm isje  ope­
rowe są w lej sy tuacji  czynem o donio­
słem znaczeniu kulturąlnem .

Na swym właściwym terenie, w 
teatrze, przeżywa opera przesilenie, za­
równo artystyczne, sięgające aż do pod­
staw jej założeń, jak  ekonomiczne; 
radjo o tw iera operze nowe możliwości, 
ukazując  jor nowe, inne życie.

.7- F.

Z w yjątkowych u nas czasopism, w którem nic 
rządzi przypadek.Każdy num er kwarta lniki 
test uk ładany  z jakąś  myślą przewodnią, każ 
dy  porusza pewien zespół zagadnień pokrew 
nych. Redaktor  zamieszcza na końcu zeszyti 
posłowie, w którem sum uje  pokrótce jogo za 
wartość.

W pierwszym roczniku „Kultury  i Wychowa­
nia" by ły  poruszane nas tępujące  g rupy  pro 
blemow: zagadnienia poglądu na świąt, podsta­
wy pedagogiki, k u l tu ra  współczesna, histo­
ryczne podstawy współczesności, organizacja 
k u l tu ry  i oświaty, źródm myśli rodzimej. W 
obrębie tycli grup  przedstawiono wiele  zasad­
niczych k w es ty j  w a r tyku łach  S. Hessena, St 
Szumana, k . Znawieckiego, R. Dyboskiego, St, 
Szobera, A. ł re t ia k a ,  P. Rybickiego M. Piszcz- 
kowskiego, Z. Łempickiego, St. Kutrzeby, Ign 
Chrzanowskiego, A. Chętnika, J. Starzyńskie­
go, K. Wyki, Z. K larnerów nej,  A. T err ie re‘a 
etc. „-Wychowanie i K ultura" jest jedną z na j­
bardziej dodatnich pozycyj naszego czasopiś­
miennictwa. (p j

Na fa li r a d io w ej

P aro d ja  powieści k rym inalnej.

N iezw ykle uda tną, a p rzytem  naw skróś o ry ­
g inalną audyc ję  nadała w niedzielę 9 ub. m. ra ­
d io stac ja  w arszaw ska. Były to u ję te  w formę 
słuchow iskow ą cztery  przygody Szerloka tioU 
mesa. w k tórych  au to r (Cami) w ykpił i ośmie­
szył lite ra tu rę  „krym inalną", stosu jąc k rańco­
wo w yuzdane pomysły. P olicjanci przeb iera­
jący  się za niafv.ii chłopców, w ałka z „luna­
tycznym i bandytam i" przy pom ocy 1.500 bu ­
dzików ustaw ionych na dachach, pościg za ban­
dytam i uc ieka jącym i w praw dziw ej łódce na 
lalach eteru , wszystko to w połączeniu z do­
skonalą ilu s trac ją  m uzyczną stanow iło całość 
napraw dę artystyczną. N iesam owitość tvch k a ­
p ita łnych  gro tesek potęgow ały efek ty  akus­
tyczne, zastosow ane tu w k ary k a tu ra ln ie  p rze­
jask raw io n ej form ie, jak  np. upadek  z w ieży 
zaznaczony w zrasta jącym  świstem  i końeowcin 
uderzeniem , lub ako rdy  fortepianow e użyte za­
miast tradycy jnego  gongu w „antrakcie".

Z. P.

KINOTEATRY:

ADRIA: „( harfie Chaplin na wojnie" oraz 
„Przybłęda".

APOLLO: „Przeor Kordecki Obrońca Czę­
stochowy “.

A I LANI tC: „Petersburskie noce".
CAS1NO: uW yspa skarbów".
Cl UMERA: „Pieśń Kozaka".
COLOSSEUM: „Dzielny chłopiec" oraz re-

" j a  „Choinki i dziewczynki".
GRAŻYNA: „Ma skarada" z Paulą Wesseły i 

Olgą Czechowa,
KOPERNIK: „B ajka o krasnoludkach" oraz 

„W i (>sc n na P ar ad a".
MARYSIEŃKA: „Teraz i zawsze" oraz rew  ja  

„I lip - Hip - H urra".
MUZA: „Miłość Tarzana".
PAŁACE: „Śluby ułańskie".
PASAŻ.- „D jablica z Ca-nsas" oraz rewja.
RAJ: „Radosna godzina Mickey Mouse".
SŁOŃCE: „P rokurator Alicja- Horn" 0raz

rewja.
STYLOM Y: „Grzech" oraz rew ja.
ŚWEI : „Pieśń nad pieśniami" i „Godzina z 

Tobą".
UCI ECHA: „F- Ijp i I- lap wrogowie małż.eń- 

etw a" i rewja.
WANDA: „Dr. Jekyll i Mr. H yde" oraz „Bunt 

w Szanghaju"..

W ydawca, naczelny i odpow. redaktor: D r. K laudjusz Hrabyk. Drak. A. G ojaw iczyńskiego Lwów, Kopernika 20.


